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UKAZ NAJWYŻSZY. 
o odpowiedzialności za jawny napad jcdnej 

cześci ludności na drugą. Rada państwa w 
połączonych departamentuch: cywilnym, du
chownym, praw, or'lz na zebraniu ogólnem, 
rozważywszy wniosek ministra sPI·awietlli
wości w przedmiocie odpowiedzialności za 
jawny napad jednej części ludności na dru
gą i zgadzująo się z konkluzy~ą eenatora 
Mnnnseina, postanowiła: 

Winny Ullziulu w zbiegowisku publicznem, 
któI'e polączoncmi sił:lmi dokonało !!wattu 
nad osobą, rabunku lub uszkorlzenia cudzego 
mienio, lub wtaq~nięcja do obcegIl mieszka· 
nia, bądź u~ilowania tych przestępst\V, 
wskutek pobudek, wynikających z nienawi8ci 
religijnej, plemiennej lub stanowej, lub też 
ze stoRunków ekonomicznych, podlega: po
zba wieniu wszystkich szczególnych osobi
stych, lub ze stanu wynikających praw i 
przywilejów i zestaniu na ~9mieszknnie do 
Sybel·yi, lub oddaniu do rot Rl·eazhnckich 
popra wczych podlug stopnia tl"zecie~n, 
oz wartego lub piątego § :31 niniejszej u
sla wy. 

Jeżeli zaś zbie~owisko okazało siłami po
tączonemi opór czynny sile zbl"Ojnej, powo
łanej Jo jego rozproszenia, biorący w niem 
udział podlega: pozbawieniu wszystkich praw 
stanu i zesłaniu do robót ciężkieb na czas 
od sześciu do o~miu lat, lub też od czte
rech do sześciu lat. 

Urządzający zbiegowisko, przewidziane 
przez pierwszą część niniejszego ul·tykutu, 
lub jego uczestnik, kicl"Ująey nim przy do
konaniu gwałtu nad osobą, l'ubunkll, bądź 
uBl'kodzenia cudze!!o mienia, bądź wtargnię
cia do cudzegn mieszkania, bądź takżo u
siłowania takich czynów, nlbo podbul·za.ią
cy do ich wykonania lub pI·zedłużeniu, pod
lega: pozbawieniu wszystki(~h szczególnych 
osobistych lub ze stanu \vynikających pI·UW 
i przywilejów i zesruniu na zamieszkanie 
do Syberyi, lub oddaniu do rot Ill·esztall
ckich poprawczych podług pierwszego lub 
drugiego stopnia § 31 niniejszej mtnwy. 

UC2e~tnikowi zbiegowiska, kiel'ującemu 
przy dokonywaniu gwałtu w oporze sile 
zbrojnej powołanej uo rozpl"Oszenia zbie
gowisku, lub podburzającemu do I!pełnianiu 
lub przedłużunia rzeczonego oporu. kal·u 
stosownie do uznania sl!du, może być po
więk8zon~ o jeden, dwu lub trzy stornie. 

Jego Cesal·ska Mośó powyższę postano
wienie rady pańśtwa w dniu 9 gl·uunia 
1891 roku N:ij wyżej zatwierdzić rac;<ył 
, ... ykonać roz kazllI. ("Praw. W-1'cst. ") 

1. 
Akt oskarźenia. 

Pod dati1 30 sierpuia ~. s. 1890 r. d'lIIo znnć sę
dziemu Mledczemu p.tu radlllllsko,,.sl.::iego że w tymże 
dniu, we w~i Chorzenice, pruski poddany Wężyk i 
Mikołaj Jnbłoński wy,trzałami z fuzyi i rewolwo~ll 
poranili niebezpiecznie Stanisława Kobierzyckicgo, 
whścicieh dóbr Chorzeniel'. 

Po pnybyciu na miejsce wypadku władz po, 
lir.yjnycb i sądowych, przystąpiono bezzwłocznie dll 
pierwiastkowego śled~twa, podczas którego skIJn
stalowano nastęrująre okoli~zaości: Je,ąZeze w 18d.1, 
r. StHnisłHw Kobierzyc!d pożyczył od wuja. swego 
JlllijHna WQżyka i jPgo żony s:JmQ rs. 45,000, za
lIezp;eczywszy takową na byrotece dóbr Chorzeni
ce, fi linstępnie po pożyczce tej nastąpił szereg 
innych, rÓ"':1icż hipoteczlJie intabnlowaDych, tal.-, ze 
dług POW.l'Ż~zy rosnąc z roku na rok, dosięgnął w 
1890 r, powainoj cyfry 121,652 rnb.-Kobierzycki, 
dostawszy w Jlierw~zych dniach sirrrnia. 1890 r., 
jak sam ntrzymnje, miejsce zarządzającego do
lirami hr. Potockiego w guberni:1eh północno-zacho, 
dnich, oddał Chonelli~e w administracyję Teofiluwi 
Skalskiemu. 

W tymże czasie Wężyk, nitl odhierając należnych 
mu procentów i bojąc. się, aby pod nowym zarządem 
~tau Chorzenie Uill podupadł, wszczął przeciwko Ko· 
bierzyckiemu akcyję sądową i "zyskał rozpol'ządze
niA prezt:sa sądu, zatwierdzone w n:lstępst'~ie prz~z 
sąd okręgowy, co do rozciągllię3ia nad dobrnmi te, 
mi seltwe,tm sądoweg? i wyzDac~enia dozot'cy w 
o~obie Mikołaja Jahłońsldego, właściciela dóbr Cha
bielice. 

Pod dniem 24 sierpnia czynność powyigza dopeł
nioną została przez komiSlLrza ~ądowego Ząbczyń, 
skiei{o i JabłIJń~kiemll, jako dozorcy są rluwemu, od
dano na millszkanie dwa pokoje we dworze z bo
cznem we.i~ciem, resztQ za~ po koi z ałównem we.i
ściem, w !,tórych znajdowały się różn r\ rllchomości 
Kobierlycldego, pozostawiono IV nżytko'Nalliu tego 
ostatlJiego. 

1I0 sierpnia, wczesn\'m rankiem, Kohiel'zycld pl'Zy, 
jechał do Chorzenic.- W asystencyj rządcy Koziel
skiego podszedł do ganl,u dwom, a w pe " Mm od. 
dalt:niu za nim po,tępowali Juljan Sobkiewicz i Wa
lenty MoszczYlibki, przy~łani poprzedl~ieg-o dnia je
szcze przez Leonarda Siemień~kiczo "Zvtn~, P') goń, 
cze psy.-Z'utawszy główne drzwi wejśriowe z;;m· 
knil'to z wewnątrz, Kobierzycki pozb)'ł się Ko· 
zielskiegr, r~ekł~zy mu: .0deJź pan, h, pomyślą 
jeszcze, że nap~damv na nich", sam zas skierował 
~ię ku tyln~j stronie domu, cbc'lC do.tać gig d o 
swoich pokoi przez mieszkanie żony el'onoma, Po 
paru minutach wrócił się naz~rl, W tym cza~i(1 głó· 
wne wejście było już otwarte. Ws~edł~zy do sieni, 
K"hierzvcki spotkał się oko IV oko z JabłOLlskim, 
który zjawił się w samej tylko bieliwie, z rewollV~
rem w ręku, ze służącym Mwym Michałem WIdźla' 
kiem. Kollierzycki wypchnął za dl'zwi vVlaźlal,a, 
schwycił następnie Jabłousldego Zl\ koszl1lę i wte, 
dy W~zc7.(!h się między nimi walka, pudczas któ
rej Jabłoński dał dwa wystrzały z rewo!wem. Wy
strzały te jednak w Kollierzyckiego nie trnfiłJ i 
obaj oni, pasując się ze sobą, wybiegli szybko z sie' 
ni i przelecieli po schodkach gauku, W cl,asie tym 
na placn prz~d (lornem, prócz Sob!dewicza i Moqzczyu
skiego, znajdo"n!i si~: Kozielski, któI'y pO'Hócił na 
kl'z)"l, Jabltlńskiego, Cieśla!', którema Kozielski zle
cił odszukać żony ekonoma, oraz PlewilIski. W o' 
becności ich wszystkich Jabłoń~ki \Vystl"7.~llł zn.iw 
d w u ]q-otnie do Kob ierzyckiego "a. ho ut portant. " I'u 
drugim wystn,ale KobieT1.ycki upadł fi'! lielllię, ZWI'Ó
eony nogami ku gankowi, głową zaś w kierunku 
przeciwległym. - W tejże ni"mal ch,vili, w pr~
gn sieni, z lIroni;l w ręku, ukazał fiQ Juljau Wężyk. 
Podniosłszy Rz,)'bko fuzyję, "ymiorzył do ler.l}CPgo 
o kilka !o-oków Kobierzyckiego, strzelił i broń opn, 

ścił. Następnie znów się przymierzył i nał dr\lI;i 
wystrzał. Jeden strz"ł trafił Kobier7.yckiego \V piel'
~i, drugi Z'IŚ przeleci;] ł po nad Ram '~ gbwą, tak, że 
w \\":)~ach utkwił mu kawał~k flejtacha. i trafił w 
ziemię, tuż około głowy. 

Przy dopełoit'nin sądowo l~karskiego obejrzenia 
na ciele Kobierzycl:.iego, z prawej strony !datk i 
piersiowej, znaleziouo trzy rany: dwie z nich nie-
7.naczne, wielkości ziarnka !!I"ochu, na wysokości, 
trztciego i czwartego żehra, trzecia z .. ś pomi~dzy 
5 a 6 ż-ebrem, mająca Średnicy jeden centymetr, zna
cznej głębo!,ości. Z tej rst.atniej rany, zaliczonej 
przez ekspertów do kategoryi ciężkich, wyjęto przy 
operacvi 7 śrócin kalibru :M! 1, zw;tek zawalf.uej 
wełny i parę zmi"żdzonych chrząstek kości 7.eoro
wej.-WS7.ystkie wymienione po wyżej ran y, zgod nie 
z opinią W) działu lekarskiego, pochodziły od pora
nienia ŚI'Ót('111. 

Odzi"ż Kol1iei'qcldego, skbdająca Rię z krótkie
go kożuszk:1, podhiteg-o barankami i sukiennej ma
rynarki, jilk również zna.iduiący się w kieqzeni u
brania notatnik przeBtl zelone były na wylot, a PI}
między okładkami notatnika znale%iono kulę rewol
werową i śrÓciny. Według zdania eksp~rtów, nota
tn!!, ów i ścisły materyjał uhrania osłabiły w zna
eznym stopniu uiszczącą siłQ wy~trzałów, jakie w 
Kobierzyckiego t , nfiły. POlVohoi do Ś!edztw't, w 
ch3nkterze o'JwinionVł~h o usiłowanie zabójstwa, 
JabłońFki i Węzyk nie przyznllli się do winy. We· 
dłut; słów Jabłoi: skirgo, został on przebudzony w dniu 
30 ~ierpllia dobijani"m Eię do drl\\ i, a lIędąc pod 
wraieniem wiadomości o burzliwym chamlderze Ko· 
bierzyekieg .. , gotolTegO uciec się do gwałtu, wyszedł 
do sieni zaopatrzony w rewolwer. Tam podbiegł dl' 
lliego Kobierzycki i, pr:!:yłożywszy mu rewolwel· do 
czuła, zażądał, aby JahlOTBld naty( 'hmia9t wynosił 
&ię z jego rlomu.-S1hwych,"szy lIię wzajemnie za 
ręce, ob:lj oni wybiegli przeLI rlom i tu Jabł oliski, 
jedynie tylko dla po'tl'achu, wyst!"l.clit z rewolwe
ru, a następnie gdy Kohiol'zycki wystnałem z re
wolweru zranił go IV rękę, dał znów dwa str~ały, 
nie mierzą\) jednakże i nie mając zamianl Kubie
r~yckiego zabić. 
Wedłuz zeznania 'Wężyka, wybiegł on na gauek 

usłyszawszy strzały i krzyk Jabłońskiego o pomoc_ 
Stojąc na ganku, był mimowoluym świadkiem 11'<11-

ki Kohierzyck iego z Jabł'Jllgl<inl i danego przez pier
wszego z nich strzału. Pod wpływem okolic7,ności 
r ych, nill zrlając sohio jasno sprawy z tego, co się 
dzieje, wystrzelił dwukrotnie z fuzyj, lec6 nie mie
rzył wcale, strzelał jr.dynie dla postrachu. 

Zewania obu ohwinionych, odnOŚnie do daneg() 
puez KO!:lierzycki pgo strzału, potwierd1.ił i s<t.m Ko
bierzycki, objaśniając przytem, iż wyjął on rewol. 
wer z kieszeui d-'pierQ przed domem i to po dwn
krotn ych wystrzałach Ja błollskiego. 

Zez nanie Jabłońskiego, dotyczące ukazania się w 
~ieni Kobierzyckiego i zagrożenia pl'zez tegoż re
wolwerem, stwierdzone zostało na ~ledztwie pier
wiastkowem przez służącego Jabłoń3kiego-Micha
ła WlazlalnJi ten ze sam jednakże 'V!azlak przy po
"tórnem badaniu, podczas wywiadywania, utrzymy
wał, że K.'bierzyeki, będąc IV sieni, nie miał w l"Q
ku I'pwol\'-eru. Do takiegoż wniosku prowadzi i ze
znanie drugiego świadka scelly, jaka się odbyła w 
~ielli, mianowicie Stauisława Skllwroilsldego, który 
widział, jak Koblel'zycki trzymał J"błollskiego w 
sieni za koszulp" lec'G rewolweru ni'! zauważrt. Wre
szeie i stojące przed gankiem osoby nie widziały, 
aby Kobierącki miał rewolwer. W późniejszych 
wyj ilśnieui'lch swych, obaj obwinieni kła(l'Ii uacisk 
na to, że Kobierzycki pt'zyjellhał 31) sierpnia d() 
Chorzenic, IV celu napaści i wypędzeui't, u%anowin
nł'go prze~ S'ld, dozorcy-a zatem gwałtowne środki, 
do jakich przeciwko niemu Ilciec się musieli, były 
aktem samoobroTl)', Napaść takowa, jak utrzymy
wał Wężyk, pIJprzellnio już byla prze"- Kobien,y
ckiego o1:Jmyśloną i ~organit:owaną. Udział w niej 
wziąć miało wielu pl z)'j:leiót Ko!1 iel'zyckiego z po.
śród okoliczuej szlachty, którzy zacllęli zjeżdźać się 
do Chorzeniu 30 sierpnia, od godziny 10'ej rano, 
dwóch służących Siemińskiego, przysłanych przez 
niego poprzedniego un:a i chorzenicka służb :l, do 
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1,tórcj Kobicrzycki zr.alla 30 sierpni:\. m;at prz"mo
wę, prosząc o pomoe przy wypę'lzeniu Jabłoń~kiego. 

Dalszy llrzebieg śledztw,\ piel'lviastkowegu obalił 
w zUl'ełuości przypuszczenia. obwinionych o przy
gotowywanej, jakoby napaści i przytoczone prze7. 
nich ol(olicz/lości rl'zerlst-lwił IV zU/leł/l;'~ innem świe· 
tlI'. I tak Matjaslczyk, furman jednego'/. Im'wnych 
Wężyka. który stwier<lzić mhł istllipni(l Zll10lvy po
między Kobierzyckim i jego przyjaciołmi, udzielit 
jedynie wiadomości, nie m'lj~crch ż1i1nego zoacze
nia. <lla. toku ~prawy. Si~rnińiki, III'. Saduski, Ska· 
loti, Stojoski i ioni zeznali, źe o indnei zmowie w 
celu napaści nic nie słyszeli i przyjechali w dniu 
30-tym sierpnia do Chorzenie lIa skute k r1,)szłej do 
nich prz('z umyślnych posl ,"ic!\w wiadomości o srnu
tnplll zajścill z Kobierzyr.kim, co Rt\\'ierdzili przy 
ślerlztwie Ko-cielski orn7. wysIani przez niego do 
Siemit'IEki('go i Jalla Kob:erzy,e k ,e>(o - Sad1,iIiski i 
Kustrzycki. Tenże Siellliilski zaprzeczył ka tego.·y, 
cznie, jakohy m'ał ]lowiedzieć, (co pr'/.ypisyw ~ł mu 
żrd Zandberg), że w Cltorzenicach coś hędtie i że 
posł~ł on tam .i'I?' s\loich .artylerzystów", z zeznail 
Z:lŚ adwol<atów pl'~ysięgłych Brollil(Qwskiego a po 
części i .Młodowsldcgo okazuje si~, że Kooi erz)'cki 
gotów był polubowJJie zabtwić interes z \V~żykiem, 
proponował m u sl,"oje "n run k i i. wyjeżdżając 30-gll 
sierpnia o świcie od B.łJniku\\'skiego do Chorzenie, 
po poz{J~t',le tam r1,<'c,zy, mial jedynie ?,a miar zo o 
baczyć się z aclmin;stratorem Skalskim i porozumieć 
się z nim co do zapłaty akllyzy od wypalonej o· 
kowih'. 
Żadne rówJJ ież fakt:\. nie stwierdz.ły okoliczności, 

pr/ytncznlH'j p1'zez \Yężyka, jakoby Kobie\'zycki 
Jlodllieeał ~l użących w ClttJrzenicllcb do gwaltóo.v 
przeciwko J abłoń.kiemu, Wres7.11ie Ii~t Kobicrz! · 
ckieg", wysiany przez niego w dniu 29-tym sierp'lia 
do Skalskiego, i mnjący 7.awierać w sollie, wedlug 
slów Zan(lllerga, frazes: .jedziemy wypqdzać uiem· 
(lów", okazał się zwykłem zawiadOlllieni em, up,rze, 
czająccm SkalSkiego o przyjeździe Kobierzvcl(Jcg-o 
<lo Chorzenie I jnk również o tem, że wójt gminy po · 
winien by donieść naczeluikowi stn?y ziclO,kiej o 
.prusa kach". To ostatnie zdanie, jak wyjaśnił Ko
b;er7.ycloi, znaczyło, iż zamierzał on starać s ię . aby 
",ladzp administracyjne wydaliły II Chol'Zpnic 'Vę-
7.ykn, i pPitlOmoCllilot jego Milko\vskiegc, jak') prus
kith poddanych, nic maiącfch p.'?.wa pJ'Zcmieslkiwać 
w kl'::ju tut!'j szym. 'V dniu 13-ym paż.Jz', mika 
1890 roku, 1\' cla~ie odbywa.jących się cp.ynn<lści, 
ze śledzhnm ~wiązan}ch, do biura ~<:d'/.iego śled
czego rgłosiIi siC! sami, bez żadnrgo wezwania, Lu· 
dwik Krnszvilski 01'31. Jo~ek Gllick i, oświ\\dczyw
Sly, że ill' ~\'iarlome są pe\'l'nc okolicznoRei tej s pra
wy, prosili o zblldnnie ich w chal'al;t,'J'l~ świadków. 

W zeznaniaeh swoich obaj oni, \<brelv nawet wy· 
jaRnienioltl JalJloil~k,pgo, l1trz vmywali, że \y chwil i 
wystrzałów p"zed ganIdem or,rócz Jabloil-L:iego, Ko
bierzyekipgo, Robkiewicza i Moszezyfisk!~'go, oi ,w~ l 
wil?cPj ni n bylo. Kozielski, ja.k GliickoWI opOWiada. ł 
BeJ'kowic~ w o\\'vm Clas'e był \1 siebil, \V 1H icszl:n.
niu' Cieśla'k zaś (Plewiński sami mówili Gliickowi, 
ze 'nie byli obecnymi podczas zajRcia Jabl, ń'kipgll 
z Kohiel'zycldm. 

PJ'7Y ocznej I(oufrontacyi Berkowicz, Clcślak i 
Pj('\viti~ki !lapl'zeczyli powyższym okolic7U)ściom, 
Kru"zyilski 7a~, ~mieniając '" zl1/lclnośei pierwotne 
~woje zezIla nie wrjnśnil, ze on nie P' zeczył byllaj
mniej ouecności Kozie!oldego J)1'Zeil gankilml p',dczn.s 
zajścia. ale utrzymywał jeuynie, że nil; zauwaiył tam 
l\oziełsl(iego. 

Ze1nanie Altera Rl1cllnic.kiego, któ"emu tenż(' Kru
FzyiJsld P"opollo\l'~ł wypagrorlzenip pieniężne za fal
Rzywe ?a~wia.lczenie na ko1'7.yśc 'V~7.)'k:J, wyjaśnia 
)lo części rolę, jaką przyjąl n<l sielJie \'I' Obecnej 
f;prawit~ rz eC7.ony powyżej świadek. 

Z dołączouych do ~prawy urzędowyrh zl\świadc'!:eń 
oka7uje r:ę, ż" Mikolaj J~błoliiiki 1\' spi ie szl'lchty 
Kló!t'd(wa Polskiego 11Ie figul'ujP, i ze Jl1lj'ln 'Yę· 
żyk, jako właści cie l dóbr ryce l' ,kith lIIl'Orzeń i czło
nek parlmnentu Królestwa Prl1ski~go lIal~ży d'l sta
IlU szll\chrcldego, wyrokiem zaś Sądu Kraj. wego 
w Ostrowie z dnia 15 go lutego 90 roku, za roz
myslne 11'ządzenie (brażeń cielr,nJch, skazany 1'0-

stal na dwa miesillctl wieZienia 01'llZ l:arQ picu:Qiuą , 
co w wlRtęp3twie ]lrLez Ukaz Cesarza Niemieckiego 
zamicniono mu na zamknięcie w twic:'dzy przez 
miesiąc jeden. 
_ N? zaFa'lz:e pow.vżej wyłuszrzoneg0, pruski pod
(lany ,Jnlijnn s)n Feliksa Wężyk, szlachcic, mają
cy lat 60, oraz zamieszkaly w~ wbi Chabielice po, 
wiatu piotrkol,"skiego, Mikola) s,l'n I '!1I:1cego J-t

.bloiulld, lat 3\ zo ~tl\ją obwinieni, że w dniu 30-~ym 
sierpnil\. 90 roku we wsi Chor7.enice, działając po,1 
wply\\'elu uui.'sirnia i podra.żnirnia, ]el\ z z zamia

·rem Ilozhnwienia życia, s ~rzelali do Stauisl:Lwa Ko-
hirrzyc kiego: Jabłoń ski- parok rotn le z rewollveru, 
\V~żyk za~ dwukrot.llie 7. fuzyj nabitej śrutem, bez 
miągui~cia jednakż~ zamierlOn(~gn cel", 7. Jlowodu 
ol(()licz;Jośoi od J,;ch nie z,dr:bycl., gdyż ku;a 
J'Pwol\\'Prowa, ldór<1 trafila w KolJierzyckiego, uwię 
zla w I\ot~tniku, ZIl3jdl'j~cyl1J si,~ w 11ie,ztlui nhra· 
l.ia, śrnt zaś, przestrzeliwszy notatnik zadał jcilyllie 
J{obierzyclden\J; Cip'7Yą ranę. 

Pl'yestępstwn PO\Tyższe przewiddaue j cst ust. 912 
art. 1455 kodrhSU kar" wskutplr czego, oraz na za
sadzie art. 1308 ustaw, post. są'l. krym . (') Juljan 

(*) Art. 1455 kodeksu IU'yminalnego brzmi, j:l!. 
Dast~pllje: 

Za ~ahójstwo rOl1l\yślne lecz bez powziętego z 
góry z;l\lJi,lflJ, winni podlf'gajfl: pozbaw i(' niu wszy-
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syn Feliks~ Wężyk i Mikohj syn I~n a c~go Jabło ń. 
ski poei ągniQci zo -tai ą do od powipdzialoości s:! do
wej i sąd~cni być mają w Piotrkowskim sądzie /)
kn;gowYIl1· 

Świadkowie w powyższej sprawie: 1) Stanisław Ko
b'erzycki. 2) Buleslaw Kozielski. 3) Walenty MOiZ
czyńsld_ 4) Juljan Sobkiewicz (dwaj ostalni ~łuiący 
SiemiiJskiego) 6) Jan Płl'\wiiJski_ 6) Mich.lł Cieślak. 
7") Stanisław Skowroń'lki. 8) Karol B/'onikowski. 
9) Teofil Skal.ki. 10) J ,lU Kobierzytlld, 11 1 Lcooaru 
SiemiiJski. 12) Kor.akolv uaczelnik straży zi em kiej 
13) Czernicja.\Vski lekarz powhtolVy. 14) Z ·! bczyil' 
sl:i ko'nisarz ~ądowy. 15) Andrzej Mi\l:owski 16) 
~Iichał Wlazbk (sługa Jahłońs kieg(l). 17) Ilemija 
Z·llldb~rg. 18) Ludwik K"US1.yilski. 19) Josek GlUk. 
20) Karpow strażnik z'emski. 21) Autoni Koper. 
22) Łukasz Kręźli lc 23) Stef~n :\lłodowski, a'lwoltat. 

Eksperci: l) 'l'arleusz Doh/'zelewski inspe!,tor u .. zę· 
du lckarskil'go, 2) Emil Wol~ki lekarz 10. Piotrko
wa. 3) D'l' l\Iaryian Wygrzywaiski. 

II, 
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Do tłumaczenia wyznaczony został tłu
macz przysięgły Was, 'cJ'z\"eig, orl którego 
przysięgi nie odebrano z uwagi, że jest 
urzędnikiem etatowym i przysięgę \dożył 
przy obj ęciu urzęrlowania. 

Po wniesieniu do sali i złożeniu na prze
znaczonym uo tego stole dowouów l'zeczo
wyel1, sckretarz odczytal akt oskarżenia 
wyżej przez nas podany. 

Następnie prezydujący zapytał podsąd
nych, czy się przyznają do winy we(llug 
aktu oskarżenia, na co obaj odpowiedzieli 
że się czują niewinufmi, Wprowadzono 
świadków; w tej chwili stawił się też i lekarz 
Czel'lliejewski. Adw. Młodowski wyja~njł, że 
jest pełnomocnikiem oskadonego Wężyka 
we wszystkich sprawaell, i w obecnej konfe
rował z Wężykiem i udziclał mu porady pra
wnej, że zatem, jego zdaniem, nie powinien 
bye pod przysięgą badany. Na to nie zgo-

Dzień 12 lutego oznaczony został prz.cz Ilził się adw. Kamiński, utrzymując, że pra-
sąu okręgowy piotrkowsk~ na rozpatrzeni e ·wo wyłącza od przysięgi tylko obrońcę 
powyższej sprawy, Budztla ona z samego oskarżonego. Adw. Peplowski żądał zbada
początku ogólne zainteresowanie, llietyle nia bez przysięgi, jako poszkodowanego 
z po\yodu samego zaj~cia cborzenickiego, Kobierzyckiego Stanisława i brata jego 
ile z racyi mających się na sądzie ujawnić Kobierzyckiego Jana; prosił też o zadanie 
wiel~l. ubocznych epizodów i szcztg?ló,w, pytania Sobkiewiczowi, czy był sądzony, na 
l'ZUC,lC mogących cbara~t~rystyczue OSW1C- co tenże odpowiedział, że był karany za 
tlellIC n~ ~tan etyczny I ll1te,lektualny ~c~ zabójstwo w bójce i za. kradzież zegarka. 
wnej CZ~SCJ na~zego spoleczenstw.a_ J,a,l\.oz \ U'yzględniono tylko excepcyj~ przeciwko 
ocl godzJl1y g-,eJ z rana, sala pos1edzen t~l- braciom Kobiel'zyckim; pozostałych świad
te.iszego w'yl~zlalu ~uym~l1~ln~go z~czę~a Slę ków pociągnięto do przysięgi; każdy ze 
już zapelmac .l)Ubhczno~C1ą, ,,-~ó.)'eJ a~l ,P,o: świadków przysięgę złożył przed duchu
łowa na~et me .mo,gl,a SIę w mej pOlllletlCl,c: chownym swego wyznani:t. Następnie pre
w przeWHl~rwal:lU HC1sku, ,wPUsZCZ[\~lO tylko zcs wszystkim świadkom zwrócił uwagę na 
za biletamI, ktoq-ch maXIml~m m~~na było obowiązek mówienia prawdy przed sądem, 
wyda? ' 12~, , Po za k,r~esłaml S~dZlOW Zi~ t,o -tak zeznającym pod przysięgą, jak i po
znalezll mJeJsce WyZSl urzędlllcy admlUJ- zostałym. 
stracyi. i sądo:vi, POl~lię~zy stołem sądO\yyr~l Biegłym (ekspertom) prezes zwrócił nwa
a pubhczll0~~H~ ,msIe~ll: n;ędem adwok~cl) o'e na to, że sąd od nich oczekuje współ
niżsi urzędUJ.cy sądoW.i i damy;. przed nm:l a~iałania w wymiarze sprawieclliwości i 
zaś po st:'ome prawej podsądlll" ~o lewej, yrogólności na ważno~e przedmiotu, co do 
przy oddzIelnym stole,. p.r~edstawICl?le pra- którego mają dać opiniję; nadto uprzedził, 
Ry: "Gazety WarszawsIneJ, "Tygodma 'plOtr- że mają oni prawo w razi c wątpliwości żą
ko?wsk~ego" 1 ",KUl'yje~:a ,:arsz~wslneg?": dać wyjaśnień od świadków za pośrednic
"KurYJ era qodzJennego , "NowoJe Wremia twem prezydującego. 
i "GraŻd~n~na". I '" .• , Godzina ~l!- ~astępujc kilkominutowa 

O p;odzlllJe lO:! obWIeszczono weJI:lClc są- przerwa posledzema. 
du: ~ chodzą.: l?\'c:es sądu P?tulow, ~ę~ Po -przerwie preze, przyzywa świadka 
dziow1e Lesslg l I\.o~cza~lOwsk,l. ORkal'zac ,Cianistaw(l Robiel'<!/ckiego, który zeznaje, 
ma podprokurator ~IJenklll, pIóro trzyma że dopiero or1 18~!) 1' . ]1l'~c tał płacić Wę
sekrctarz TeodoroWlcz. żykowi procenta i chce opowiadać dawniej-

Prezes zagaiwszy posiedzenie przywołuj c szo osohiste stosnnki z tym ostatuim, ale 
spraw~ IV ~żyka i Ja,bl oilskie~o, i rozpoc~y- prezes żqda op?wiedze~lia, sf/mllgl).f(ll~tlt zaj
na ją oc1 wypytywal11a oskarzonych o lCh ścia w Chol'zelllcach. KoblCrzyckI WIęC ob
sto unki osobistc, jak wyznanie, pochodze- jaśnia, jak pl'zyjqł obowiązki plenipotenta 
nie, ,,,iek i t, d. U hl', Potockiego, jak oddał majątek w za-

Swiadko"'ie stawili się, z wyjątkicm Czer- rząd Skalskiemu, jak następnie wyjechał 
niejewskiego i ~~ilkowskiego. ~odpro~lll'a~ do Warszawy. z zamiarCl~l udania si~ ~o 
tor żądal sądzcDla sprawy, rOWllle Jak l Petersburga, .lak powrÓCIł dla załatw1eDla 
obrońca oskm';i,onych ad",. przys. Pepłow- interesów do Cborzenic i dowiedzial się W 
ski. Pełnomocnik powoda cywilnego St. Ko- Radomsku o zamiarze W~żykll nałożenia 
bierzyckiego, ad w, p1'zys. Kamiński żąclał sekwestru na jego majątek. Udał się więc 
również sądzenia, ale z ",.ezwauiem Uzer- clo adwokata lL Bronikowskiego, żeby po
niej ewskiego .telegramem. ~~d~nia t~go sąd starał się sl~oń,czyć spr~yrę sądem poluto
nie uwzględll1ł. Adw. Kanllnsk1 prOSIł o b~- wnym, co Slę Jednak me udało, gdyż Wę
danie C~. je~li się stawi, Sąd decydowame żyk obawiał się dewastacyi majątku. Wó
w tym przedmiocie uznał za zbyteczne, wczas Kobierzycki udal się do delegata T. 
wobec przepisu ustawy. Biegłych we/',wa- Kr, Z-go, Biesiekierskiego, a.by sprawdził, 
no z rozporzą(lzellia prezydującego dla obe- że dewastacyi niema. IV trakcie tego na
cllości przy Medztwie., Dwaj ś~'iadkowi:, łożono wzmiaukowany sekw.estr , . 
jak oznajmił, prezJ:d~IJący, zmarlI w. czasIe - 'Y Radomsku - p.oWlada sWiadek
Rledzt"m nuanOWlCle: Korsakow i PIe- gdym Jechał do Chorzelllc, spotkałem Ząb
wiuski. ' czyńskiego, który mi opowiedział, że wpro

.tkidl ]lr:lI\' stnnn i zeslaniu do ciężkich rohót w 
kopalniach nu. czas nr! dwunastu do pi~tllastu. la.t, 
lub trż na c/.as od pi~tnastu rio dWlldzlC~tn. pięCIU 
I at, jeśl i zabó j~two pooeł oiol1o przy szczugolOle ZWię
kszających winę ckolicznościach, wspomnianych w 
"rt. 145~ i 1453, 

Jeżeli zabójstwo poppIniono, ellOciaż nie przypad
kowo lecz pod wpły',"el11 uniesienia i podraźnieuia, 
w sz~z('gólnoBci ZliŚ gdy poważwenie wyłVohne by' 
lo gl\'altownemi postępkami lub c:ęiką zn ie~lIgą ze 
strony Zl1bitp.l!'lI, winni , stosowni~ do \17.nanla sąd~ 
podlegają: POZh1\\'ieniu wszystkich praw stanu I 

y('slaniu do cieikich robót w fortecach 1'lb nn fab!')-, 
k~clt, albo td- z fsłaniu na ~ybir na osi,"11enie. 

Gdy wymienione w powyiszyn,t artyk~le p~'zestę
pstwa Hpcloio1\e zostały na osobIe, z l(to!'ą '~IUIIl'go 
laczyły wymienione wart. 1457 związki pol<J'e'."ieil
stwa, to powyżej oznaczone kary zwi~ks1nją SI~ o 
jeden sŁop:cil. 

wadził Jabłońskiego w posiadanie i dal 
mu 2 pokoje, Pojechałem do Uhorzenic. Sie
mieński mi mówił, że przyjecbał l\fiłkowski, 
zhir, to jest taki, który bije za pieniądze. 
Zażądałem, żeby Sicmieński przysłał mi 2 
ludzi dla obrony, póki KUl'Ilatowski nie 
przyjedzie. SiemiCllski obiecał. Nocowałem 
w Hadolllsku, i choć były tam moje konie, 
nic wziąlem icb, tylko kOluni Siemieńskiego 
pojechałem do BJ'onikowskicgo. Przedtem 
w Radomsku chciałem pożyczye od Zalld
berga rewolweru, Zandberg powicdział mi: 
jak mogę panu dać rewolwer na Wężyka, 
kiedy dałem go już w: ęirkowi na 'pana: 
N astręczył mi jednak żyda, który mIał H?-l 
za 51's, sprzedać pruski rewolwer_ Kupi-
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lem t~: re~yo]~ei':, . · Pojechałem do. Broni: b.Q) mi.a.ł.'przeczucię, że go ezeka' coś złego. pube, nikt nie otwierał. Zawolałem. pje
kQ~skieg.(), kt9l'y iiinie pocieszał, że za .2 Dawniej był ~'i[ . serdecznych . .st9~unkach z śla,)<.a. Gdy przyszedł, jemu,. mn,ieH:udzio,ip 
tygodnie lzb'a sąclowa znie,sie sekwest~·. Br. ; Wężykiem. Oszczędny to człowiek, nawet z Zytna Kobierzycki kamł odej.ś6 "ż~lJ.t 
powi~dział: . jedź, tylko' zachowaj się spo- skąpy; ale miał namiętność do gry giełdo- nie llly~leli, te :uapadamy". Gdym oQ.sz·Mr" 
kOJnie, bo sad dla ciębie jest źle usposo- w·ej . Przedstawione listy są istotnie jego, usłyszałem \'Vohtriie. 'Volał mnie po ' ińiie, 
bi.~ny . ~. c.ok~l.wiek zrQbisz,' '~o z~wsze bę- ~obierzy·ckiego. ' . . ' . , . ' ,~liu JabJońsld •. . W t~jż~clnyili -' zbl'!ża~ si~ 
dZIesz WImell! Zostałem do rana. . ~ano , Adw. PepłowskI' prOSI o zaządame od do dworu )Co.bIerzycln I wszedł. do ,Sl?lH. 
poj ecLałem do Cborzęnic; zaj echałem przed' ' oskarżonych opisania faktu opow i.edziane- Ludzie z Zytna o~eszn tylko' na bok i stall 
r;tądcę i zapy~ałem się, Ko:delski.ego, czy go przezKo~ierzyckiego. ... . nieda~ek~. Wtedy wy'bi,egł z sieni . ~zł.o,viek 
są ludzi~ z Zytna. K. powiedział,., że są. , Jakoż .(a~lońs"i , .wyjaś~ia, że w 3 dm Jabłons~Iego, M,icl1at-"-i rozległysil} . strzały. 
Wziąłep1 ich . (byli z kijami" bo 6 mil <11'0- po , ()bjęciIl , s~kwestru przyszedł ' do niego vi, si.eni, ż której wypc11l1ęli sig Kobierz,ycki 
gi 'zrobi]i) . i. poszedłem' do dworu; ., sądżę, człowiek, któi-y chciał s ię zgodzi-ć 'na kar- i JallltJński. Kob, Ja6łońsk~ego tr~ymał 
ŻC przyszli , oni wieczol:em .. Pi"~y domu za- bowego i . mówił, że ludzie się burzą i chcą za rękę. Karllowy Plewillski chciał scli\vy
stałem C i e~laka i PlewilIskiego, moicl~ kar, Jego, Jahłqllskiego kijami wypędzić; przy- cić Jabłońskiego, ale. ten wycelował w Ple
bowych. Ząbczyński mnie w Radomsku. &zedł potem drugi i toż samo powi.ep.ział. wińskiego, Wtedy zbliżył się ~wł.adek . Ko
ostrzegał, że zabiją mnie jak psa i p'owic- Jab!. wezwał zatem Cieślaka i 'dn!"giego zi'elski i sch,vycił za koniec lufy; 'Jabłoński 
clzą, ż.e ich napadłem. " Kazałem WIęC lu- karbowego bez. ręki; robił im wyrzuty, wyrwał' i strzelił; po drugim strzale K~ 
dziom odejść i wej~ć gdy usłysz~l, . że mni.e chciał wypędzić, ale go przepJ;osil.i~ Potem upadł. Chciałem mu (powiada ~wiadek) 
zabijają. Dostałem się przez pokój .gospo"- Ę!iedział )v pokojach i nie wychodził ",cale podae rękę, żeby wstali wtem drzwi z g'au': 
dyni, ale wewnętrzne drzwi były zamknię- na podwói'ze. W wilję awantury powie- ku do sieni brzękły. Ujrzałem . Wężyka' z 
te. Wracam Ol[ hontu; drzwi są już ot,yar- dział Kruszyńskiemu, że trzeba jechać o · fuzyją; stał blizko niego jakiś człowiek. 
te. Piel"yszego w sieni zobacz~rłem Wlaź- płaci'Ć akcyzę i że musi' ' jechać ao 'domu, . W.strzelił, Kob. padł na wznak; W. strze
laka, którego nie znałem; wyriuąłem go 2 aby wypłacić ludziom. PO 'powrocie ze swe- lił drugi raz, i ,tylko twarz K. okopcił dy
razy w pysk i wyrzuciłem na ganek; 'po- go majątku znalazł Wężyka i Ząbczyńskie- mem-w wąsach było pełno pakuł. Pod
tem spotkałem Jabłouskiego z rewolwerem; go w Chorzenicach. Ząb. powiedział, że niosłem go, .zualazłem przy nim rewolwer; 
złapałem .:: go za koszulę', krzrcz~(': 1YOn zło- sprawa przegwu,3, na, co odrzekł, że zaraz robotnicy poszli ku dworowi z mego 1'0'1.,

dzieju z ą-tego domu! Jabłollski strzelił wyjechie; wkrótce jednak Ząbczyński po- kazu, mówiąc, że dziedzica z'abito; ale Kru
P,lewiński chciał go złapać ",'p61, Kozielski wiedział że żartował; zostali więc .. Ząb. opo- szyńs)I.i kazał im iHe do swojej robotr. 
za rękę. Jabłoński strzelił cłl;ugi raz, upa- wiadał, że spot,kał idących do Chorzenic Wróciłem potem do Kobierzyekiego, który 
dlem, podtrzymując się na ręku. Wtem na d,,;óch ludzi z,Zytna, uiywanycb. do wszel- zemdlał; oblałem go wodą, napił się; poło
gauek wyszedł W ęiyk, zmierzył do mnie, kich awantur. Swiadek ~ie przywiązywał do żyliśmy go na łMko; znów zemdlał, ocuci
strzelil; upadłem , spu~cił uroń, a gdy dym tego . wagi. Gdy Z. wracał, Jabłoński chciał liśmy go; posłałem po wójta, st~'aż ziemską, 
się rozsz~dł, strzeli! drugi raz. Śr6t przeszedł z nim jeobać ale dal pokój. ęąsiadów, doktora . . Ja go rozbi erałam. D-r 
uademiHI" proch . il?~ie traf;ił w twarz, a pa- -O godzinie 2-ej-inówi Jabłoński-Ząb- Czerniejewski znalazł książkę poprzestrze
kuły paliły śię :ąa wąsie. Przy: tem byli (',zy1W!' i \vyjecbał. Potem poszli~l1ly spać. laną; ran było mniejszych parę" jedna 
ąbecni ludzie z Zytna. Zrobiło Uli się 11ie- Opowiedziałem. Wę~ykowi. i l\Iiłko'\Yf:!kiemu większa; Hrót był w książeczce, ale kuli 
dobl"ze, . dano mi wody, posłano po sąsia- o zamierzonym JlUncie robotnikó.w, i doda- nie było. Gdy Wqżyk wyszedł na ganek, 
<łów i D,-ra Czerniejewskieg'o. Pościel Ko- lem, źe g~ly' teraz jeszcze takich ludii przy- strz.elił dop!ero w ,2-3 sekundy .. Gdy raz 
zielski~go, gdzie leżałem, przekrwiła się. syłają z Zytna, trzeba si miee p,a ]Jaczno- strzelił, spuścił bron; . zmierzył w glow.ę i 
Nie mogłem mówić; napisałem, żeuy zapla- ści i nie wychodzić, bo nam .kości połamią, strzelił drugi raz. - W przeddzień przy je
cono akcyzę. O 2,ej mnie przeniesiono do Z tą myślą zasnąłem . . O' g. 5-tej z!Judził chał Skalski , i . pokazywał list od KobiEi..' 
dworu . . PrzezeLlrzwi nie można było przejść mnie halas; miałem rewolwer przy ł6żku, rzyckiego, że wszystko dobrze,. że dziś przy
z łóżkiem; wn~esiono mnie do ich pokoi. poiyczony od Węi.yka, który wziął go od jedzie i że chc;ialby go w Chorzenicach za
W ężyk tam stał i powiedział: "to komedyja"! Zandherga. Idąc ku drzwiom. dowiaduję się stać; obiecywał uyć 11 naczelnika (zdaje 

Dowody rzeczowe, leżące na stole ~wia- od ~laź1aka, źe kto~ ~uk~l, że S~an i sław się ~a obiedzie), dać znać -n:ójt?wi, że?y 
dekpQznał, jako też, i ubranie, które. miał lokaj ot~T orz~ł, ale, JUZ lllkrogo llle było. pamIętał o prus~ka?h. Kruszyn~kI prz'yszeclł 
na sobie w czasie wypadku. Idę .clale~, llle,ma mkog-o. JI..rzyknąłem na podczas czy~an.la lIstu-czy ,tez pote,m. , 
~ a pytanie prokuratora, świadek odpo- K~Zl~~skICgO, ze~~ pl'zy~zec~ł: W c~oc~zę ,we , P~'z~d wZIęc~elll p~'z~ze,mllle Jabl~nskI?go 

wiedział, że ~yj,ąl rewolwer już leZą?; dl.~WI, Kob .. ?h~ J' ta m~IC z<~, kmk ,z t~,łu: ~a lękę-n~?Wl (!aleJ I:lwladek .,\, l1Ie>w~e~ 
wchodząc do SIem trzymał go wprawdZIe p,Iz~kł~~a ,~I l e:olweI do . ołowy I ~lZJ:' l,~e ?yło. stl.załó~ .. ,Gdy KobIClzycki .wr 
VI reku' ale reke mial w kieszeni' wyjał ?zy. "I I~C~ z me"o. domu, bo :was pozabI~ IZU~lł l\IIchala,zaIaz' potem .wypcL\Jęl~ SIę 
reke· b~z rewolweru i Wlaźlaka bh dw'ie- Ja?1!" l\f?WHr "S~aslU! co ~'O?I.SZ, com CI obaj, razem. l\Ia .Wężyk przyI:zą~~, tp,kJl i e 

m~ ·rękami . . Do Skal~kiego ~isał, że bę- 1~111.ICn:. Je~teu:. me "ubra,ny; JeslI chc,e.sz" u: ?b/o~ .~nl~wy: m.oze pr~dko. C)JOC~ZlC I ~on,no 
llzIe ządał ocl ' naczelmka pOWIatu, żeby wy- ?1015 SIę ~ :;JJa~ę. ,:vte: 1 ~C11~dzl Wla J.~ZdZI? C~y . ~ l:1l11, S~pI~, I~le , ~ylem., ~~O~~l~
rug'ował "prusaków." Skowrońskiego nie zlak, ~Ob,l~l zy~kl udeI~a :,0 plęSCIą w gło- rzy~kl ,mI ~~s~1. ~IOSZę ~,utlO; me o~Je~d~~p, 
było przy wypadku. Gdy ze ~wiacl~~azdej- ;.ve ,dwa razy" l ~en 11Cl~ka .. :v te~ pOł,?- pÓkl"me ?lz'yJacl~. ?tlzym<1.em;:ę k:~.rtk~ 
mowano nbranie, z oprawy notatmka wy- zem~ wych,odz~ ze. dWOI,U, l.lCz~c na, t?, ze w plz~dd.zICn wypadku. . Z\,lasza.ł S.lę .tez 
padł~ kula rewolwerowa,-nie wie, kto)ą KO~I?rzy~kI lU; .. mc W'1~ceJ, ~,~e Zr?bl, b~ ~o, mm7~ zY,d GI~lc,~m~~ z R<:~lo~ska, zeb~m 
podm6sl. Gdy W ężyk stl'zelał-móWIł~WIa- hęd~~e mIał dOf:!~ satysfakcYI" I,Z mme wy. ~,ezna~, al za "ęzykwm przeenv ~o Kob!e
dek-w tej chwili podnosiłem się. Dr Wy- pędZIł. ,Ale on ,z,ep~~ną~ n;.llle ze .. schod~w, I zyQloemt~. Było t,? 'IV sob.ot~ . . Pl O,POIIO" ał 
grzywaiski w obec Dra Cz~rnie.i ewskiego t~m stalI ,CL,:Opl:' l~IJ.:l,m~. N a poS.tl <1,~~ ~tI,~e- ~I ą900 IS: o' Z h.~l):, u~l~,,:~ł~~ Sl~~ " ~:by 
sondował mi.nne; pytałem sie czy nie be- l~łem, ,Kobltllzyckl strzelił takze I 'pl zestl ~e- ZloblC na me,,? łapl,;ę· Jakoz. z~tmknęlIsgtJ . ,do 
dzie mi secnł mfec'l. pacierzo~y. Dr. Wy- hł mI rękę· ~rzY,kną!em: ,;~uJu ru.t~lJ"! szafy. nauczyc~ela. Zy~. p:zYJech,ał, plemę
grzywaiski odpowiedzia1, że kula utkwiła poc~em ~am me WIedZIałem, Ile ra~y l w d~y JedIl:ak n~e przywIo.;tl, ale mlał pO":~Ól:
"w polędwicy", że niema się czego bać. p~.k~m ~Ie~'llllk:l strzelałem; ,~as~ępn~e c~o- m~ prz!Jeeh,a~. o' W'y,n:llal'.km~'ałem. z Je~o 
Kruszyllski był n mnie gorzelanym i . był plCIO, gdJ m ochłonął, po ~lCzbI~ bla~uH- ?ło,y, że WęZ) k "o n~e ~alll,ąWIał,. tyl~<.o ~Ie
niezadowolony z porady. Glik kupił na cych ład~llków pozn.ał~m, ze procz plCrw- JakI Gutke. - Yf ,s ,Ien~ ~lanD Wlę,qe] mz 1 
licytacyi 'osadę w Cborzenicaeh i mieszkał Ezego razu, ,strzela.lem Jeszcze 2 razy. Wte- strzał; w ?becn~sc~ mOJeJ .. . dan~ 2, fi,trzał)' ..• 
u niej Nie wiem w jakim celu Jabloński dy wystrzehL W ęzyk. PrezydUjący oSWlaclcza, .ze sąd lIsty przYJ-
i Weżyk strzelali.' -Bezw~ru~kowo~zapew~ia dalej oskarzo- muje jak~ dowód; Kopierzycki n~ , p)'tanie 

J ~ . • " . " . , • ny-do KoblerzyckIego me strzelałem, bo sądu stWIerdza ze to są jego l!sty., .Na-
N"a .P!ta~IC " adw. ,Kammsklego o~,pr~Wla ~ gdybym z tak bliska chciał go zabić, napewno stępnie o godzinie 2-ej nowa. przer~va,. . 

da ~w:ade.k, ,~~ l-sz~ N. hypote~I 'p.~11~ ległby trupem. Gdy Wężyk strzelił, uwol- Sąd wraca do sali o g. 2 1/
4

, i przywo
Węzyk b?,ł ~ZIęty 1~<1, ?platę T ~~I,owlC~a, niony z rąk Kollierzyckiego uciekłem do luje tegoż ~wiacIka Ko..zielskieg,o. Teri .w 
p~tem p.ozyczał /a,:" ~l~sle: :' ~z~k ~helał domu; za lllllą wszedł Wężyk. ""Gdym strzc' dalszym ciągu zeznaje, iż nie słyszał, jak 
~? po~ekI, z,eby "zy.dZi J,eJ l1:e zaJęh.}a /:?o- lał, Kobierzs'cki s.tal; gdy Wężyk strzelał, Jabłoński wzywał wuja na pomoa. · . . 
I~e~~lę-mow~ sWlaclek1?Iałe~ rta~ze pI~: także stał, na ziemi nie leżał, Do drzwi Wężyk wyjaśllia, na pytanie prer;esa, że 
mą łze,' d~wa cm,., weks~, 1 :v ~ J. k z~płaeH gl?wnyc~ p~sze~łem, bo tam ,stu~al-G; temi słyszał :volanie na pOlllOC, że przJ:rzącl do 
Pauk~~o;~TJ ?6, 21000 ~aIe <; ~':ltU n~e ma, tez drZWIamI WYjechał ZąbczynskI. Boczne chodzema czasem . w nocy zdejmUJe, cza
ale p~zyzn3:Je, ,sumy J~dnak.l J po~ecz~e są drzwi przy naszych pokojach byly zawsze sem nie; czy tej nocy zdjął-nie wie; 
fikCYJne., Z sumy ,4;),000 ~s. ~lC me. 0- zamkniete. Kozielski powiada, że ludzie z Zytna 
trzymałem, sum~a 2~,00~ fl:,cYJna. !Ik- węiyic wyjaśnia, że poszli spać między już po wypadku mówili,' że przyszi~ po 
eYJnych ,sum Jest WIęceJ, lllZ Jestem IStO- 2 i 3. Gdy usłyszał halas, wyszedł i zoba- charty. 
tme cllnzny ł' kt' t . dł J l.ł' k' "{u', k ó ' " . . J h l' " . .. . . czy, że os rzyma za gar o au ons ' le- IV ęzy ' zn w wYJasma, ze . moze c Ol ZlC 

Ą,d:v. Pepłows~l skład~ 49lI~t6w dO,Wę- goa rewolwer uad jego gl ową; ŻeJabloń· bez . przyrządu. 
źyka I ż~da za~lama pytama Kobl~l:zy~l(I,emu ski ma ranioną rękę i krew na koszuli. Cieślak - ~wiadek zeznaje: Kobi!'lrzycki 
,!zy to J~go lIst.y? Adw. ~a~I11SkI ząda Strzeliłem, nie wiem do kogo i ile razy. przyjech~l o 4} rano 11 wrze~nia, zajechał 
~akomumkowallla lUlI tych h,stow. Hozielski ~,viadek opowiacla: 11 czy 12 llo rządcYl poszedł z nim do dworu, zapu~ 

Na pytanie jedlIego r; sędziów, Kobie- września przyjechał Kobierzycki i zajechał kal, : :nikt nie otworzył; chciał iM przez po
~'zycki odpowiada, . że zajecha,ł do rządcy, przeclemnie; rozmawiał z robotnikami; zaczął kój gospodyni, ale i tamtędy nie mógł 
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-przejM, bo hył zamknięty; wszedł znów 
frontem, spotkał Michała, służącego Jabłoń
skiego, uderzył go w łeb i tell uciekł. Wte
dy wyszedł Jabłoński z rewolwerem; Ko
bierzycki wziął go za rękę, zaczęli się spy
chać. Jabłoński strzelił, potem strzelił Ko
bierzycki-w górę. Znów Jabłoński strze
lił, Kobierzycki upadł i zawołał: "zra.nił 
mnie". Wtedy Wężyk stanął w ganku, a 
za nim w trzecich drzwiach jeszcze jeden pan, 
p,odobno :Miłko" ski. W ęźyk strzelił 2 razy. 
Swiadek myślał, ~e Kobierzyckiemu mózg 
się wylał, ale to były pakuły, które za.
częły się tlić. Butów Wężyk nie miał; był 
tylko w koszuli. - Na dwa dni przedtem 
Jabłoński z lbronił ludziom dawnych panów 
słuchać i chciał syna świa.dka oddalić. -
Ludzie z Żytna, którzy przyszli po charty, 
stali podczas strzałów z prawej strony Wę
żyka. Wężyk od Koblerzyckiego stał w cza
sie strzałów o 15 stóp, mógł go poznać, 
bo było widno. Gdy Kobierzyckiego nieHli 
przez pokój, Węl.yk się śmiał, że jeszcze 
żyje; stał wtedy w przeznaczonym dla sie
bie pokojU'. Rewolweru w ręku Kobierzy
ckiego nie było widać, ale widać było 
strzał z jego ręki. 

Moszcz.1/I~$ki posłaniec Siemińskiego zezna
je: Siemiński mnie posłał do Chorz. z Sob
kiewiczem i dał rs. 1 od Kobierzyckiego 
na drogę,'''- żebyśmy szli. Nocowaliśmy w 
stajni w Chorzenicach. Gdy się rozwidniło, 
przyjechał Kobierzycki i zawołał nas, ~e
byśmy z nim i z karbowymi szli do dwo
ra, (kazał nam Siemillski, żebyśmy robili 
co Kobierzycki nam kaie). Poszliśmy w 
czterech za Kobierzyckim. Zapukał i wo
łał lokaja żehy otworzyć. Poszedł do pokoju 
gospodyni. Potem wrócił, drzwi juź były 0-

twarte.Wpadł, złapał Jabłońskiego)i wyrzucił 
mówiąc: wynoś się, bo ci w łeb palnę! Ten 
wrócił i rzekł: ty mi masz w łeb strzelać? 
i rozległ się strzał z rewolweru, potem się 
wyprowadzili i Jabłoński 2 razy strzelił. 
Kobierzycki upadł a Jabłoński na niego. 
Gdy Kobierzycki leżał, Wę7yk wyszedł ze 
drzwi i 2 razy strzelił z fuzyi. Oprócz Ja
błońskiego, nikogo innego K. nie wyrzucił. 
W ę7.yk strzelał, gdy lebł jeden na drugim. 
-Nie wiem, kiedy Wlaźlak uciekł i wcale 
go nie widziałem; słyszałem tylko, jak in
ni mówili, że "Michał uciekł". 

Adw. Kamiński zakwestyjonował zgo
dnoŚĆ tego zeznania z zeznaniem danem 
na śledztwie pierwiastkowem. Sąd nakazał 
odczytać to ostatnie. Okazały się sprzecz
ności co do niektórych szczegółów. Świa
dek wyjaśnia, że teraz zeznaje dokładni~i; 
dodaje, że posłani byli nie po psy, jak 
dawniej mówił, tylko w rozporządzenie Ko
bierzyckiego.-Również teraz mówi praw
dę, że Wlaźlaka wypędzonego nie widział, 
a na śledztwie pierwiastkowem, gdy ze
znawał, że go widlliał, powiada, że mówił 
nieprawdę. Odpowiada dalej na pytanie ad. 
Pepłowskiego, że nauczono ich już po wy
padku, żeby nie mówili źe mieli kije, oraz źeby 

• powiedzieli że przyszli po charty. Inni świad
kowie tak ich namówili. Kije wzięli,jak zwy
kle w drogę, nie dla napadu ani obrony. 

Sobkiewlcz, drugi posłaniec Siemińskie
go, zeznaje toż samo, co poprzedni aż do 
przyjazdu Kobierzyckiego.-Kobierzycki ich 
zawołał, żeby poszli do dworu z nim ra
zem. Pukali, nie mogli się dostać,-gdy 
Kobierzycki chciał wejść przez inne drzwi, 
rządca Kozielski go odwołał, mówiąc, że 
już otwarte drzwi główne. Wyszedł jakiś 
obcy człowiek, wypędzony przez Kobie
rzyckiego, a za nim drugi pau, którego 
wezwał Kobierzycki, żeby się wyniósł; po
czem się rozległy strzały. Gdy Kobierzycki 
upadł, wyszedł Wężyk, strzelił 2 razy, Kob. 
wówczas rzekł: "Czyż niema władzy, któ
raby ukarała tych zbrodniarzy?" na co 
Wężyk odpowiedział: tyś już dawno powi
nien być zabity. Moszczyński, stał w gan
ku, a Sobkiewicz na dole. Swiadek nie 
wie, czy Kobierzycki strzelał. Stangret po
tem dał im psy. Gdy Kobierzycki wyrzucił 

TYDZIEK 

Michała, nikt go nie gunił. Gorzelanego nie 
widział świadek; mógł stać za nim. Si e
miński posłał świadka i · :Moszczyńskiego 
po przyjeździe do domu, dając im ruhla na 
drogę. Gdy Wężyk drugi raz strzelił, Ko
bierzycki leżał, ale trzymał Jabłońskiego 
za reke. 

Tu ~dw. Kamiński py.ta Kobierzyckiego, 
poco przysłano ludzi z Zytna. Ten wyja
śnia, że się bał zamachu na swe życie. 
Siemiński mówił, że gdy u niego był sek
westr, p. Młodowski mu radził, że najlepiej 
sekwestratora wypędzić, bo na to prawa 
niema. Kob. odpowiedział, że tego nie zrobi. 

Skowroński zeznaje: gdy pukano, powie
działem o tern Jabłońskiemu, kazał otwo
rzyć, ale nikogo nie było. Potem Kobie
rzycki wszedł do sieni z dworu, a Jabłoń
ski z kredensu; Kobierzycki złapał Jabłoń
skiego za szyję; zaczęli się bić. Wężyk 
spytał: "co się dziej e"; odpowiedziałem: 
"panowie się biją". Wyszedł z fuzyją. Usły
szałem wystrzał. Wlaźlaka nie było w sieni 
tylko był w kredensie. W ręku Kob. nie 
widziałem rewolweru. Miałem powiedziane, 
że gdyby stukano we drzwi, żeby dać 
znać. 

.Jabłoński przeczy temu, że Skowroński 
go obudzi!; powiada że sam się obudził. 

Adw. Pepłowski zwraca uwagę, że u sę
dziego śledczego Skowroński zeznawał, iż 
otworzył drzwi i poszedł się ubierać, a nie 
budził panów. Skowo prostuje, że obudził ich 
przez otwieranie drzwi: szedł przez kredeus, 
Wlaźlak tam spał i od hałasu musiał się 
obudzić. Jabłoński był raniony w rękę. 
Wężyk nie miał butów ani przyrządu do 
chodzenia. 

Wlaźlak v. Susz zeznaje: Kobierzycki 
przyjechał i stukał; gdy otwarto, nikogo 
nie było. Potem K. wszedł, spotkał Jabłoń
skiego i schwycił go. Teu prosił: Stasiu, 
daj pokój, ubiorę się i wyjadę. Wtem wsze
dłem, uderzył mnie i wyrzucił. Nie wi
działem, żeby Skowroński budził Jabłoń
skiego i Węiyka. Bił mnie Kobierzy
cki jedną ręką, drugą nie trzymał; miał 
w ręku rewolwer i trzymał go przy gło
wie Jabłońskiego.-Naczelnikowi mówiłem, 
żem u niego rewolweru nie widział, ale 
to dlatego, że wymuszono na mnie takie 
zeznanie. - Na śledztwie pierwiastkowem 
mówiłem tak, jak teraz. 

](t"ltszyński gorzelany, zeznaje: Tego dnia, 
gdy był wypadek, o 5-ej szedłem do go
rzelni; spotkałem Berkowieza, stanąłem z 
nim w bramie o 200 kilkadziesiąt kroków 
od dworu, usłyszałem krzyk: won! won!, i 
Kobierzycki wypchnął Jahłońskiego z do
mu ze schodów, poczem na ziemi stanął 
jeden, a przy nim drugi. Jabłoński był w 
koszuli.- Poprzednio jeszcze Kobierzycki 
wyrzucił Michała Wlaźlaka. Gdy stanęli 
szarpiąc się, Kobierzycki strzelił do Jabłoń
skiego; potem było jeszeze kilka strzałów; 
kto strzelał, nie wiem. Po tych strzałach 
Kobierzycki zaczął się chylić; padł strzał, 
Kobierzycki upadł, i gdy już leżał, padł 
drugi strzał z fuzyi Wężyka z ganku. -
List do Skalskiego był taki: "Kochany są
siedzie! sprawa dobrze, jestem u I aczelni
ka na. obiedzie, o piątej przyjeżdżamy niem
ców wyganiać."-Mówiłem komornikowi, że 
mi Kobierzycki winien pieniądze, ale mi 
się od niego nic nie należy. Między miej
scem, gdzieśmy stali, a dworem, niema krza
ków. 

List odczytany świadkowi, nieco odmien
ny od powyższej treści, świadek uznaje za 
nie ten sam, który czytał n Skalskiego. 
Kobierzycki twierdzi, że innego listu do 
Skalskiego nie pisał, tylko ten, który od
czytano w sądzie.-Wlaźlaka, gdy uciekał, 
gvnił Plewiński. Ludzie z Żytna byli z 
kijami. 

]{oziclski dodatkowo zeznaje, że o
trzymał tylko kartkę: "proszę jutro nie 
wyjeżdżać, czekać aż ja przyjadę. Ko
bierzycki" - (oprócz kartki pisanej do 
Skalskiego). W e wrotach nikogo nie wi-

działem,-mówił Kozielski-tylko na dro
dze, odchodząc od dworu widziałem Ber
k?wicza i Kruszyńskiego, zaglądających 
llIe przez bramę, tylko przez dzillrę w mu
rze. Kruszyński myślał, że mnie nie było, 
bo widział mnie, jakem szedł w strone swe-
go mieszkania. • 

Joscle Glik zeznaje: w wilię Skalski przy
wiózł list: "Sprawa dobrze stoi, w pil'!tek 
wyganiamy prusaków." Gdy nazaj utrz
mówi świadek-usłyszałem strzały, spotka
łem Berkowieza, pytającego, czy u Glika 
niema żydów, którzy mieli pomagać do 
wygnania. On też mówił, że "panowie się 
pobili. Kozielski także się pytał, czy u nich 
niema żydów, którzy mieli pomagać. Cie
ślak niósł postronki i mówił, że to na Pru
saków. 

O 4-ej prezes uwalnia od dalszej obecno
ści świadków zbadanych, z wyjątkiem St. 
Kobierzyckiego, Glika, Kruszyńskiego 
Wlaźlaka oraz Skowrońskiego, i ogłasza.. 
decyzyj. sądu, nakazującą obejrzenie przez 
biegłych (ekspertów) - Kobierzyckiego i 
Jabłońskiego. W tym celu sąd z biegłymi, 
sekretarzem, prokuratorem, oskaJt ,)llymi i 
obrońcami stron obu, oraz Kobierzyckim 
i Jabłońskim, oddala się do sali narad; po
czem powraca i zawiesza posiedzenie do 
godziny 6.ej. 

W końcu przerwy sala zaludnia się da
leko bardziej niż zrana. Głównie daje się 
zauważyć przybytek dam, uwolnionych od 
zajęć gospodarskich, oraz różuych urzędni
ków, którzy skończyli czynności biurowe. 
Powstaje nawet, pomimo ograniczonej liczby 
biletów wejścia, niejaki natłok, groż~cy, 
przy dłuższe m trwaniu posiedzenia, zbyte
cznem podniesieniem się temperatury sali 
i brakiem czystego powietrza. 

O godzinie 64ej minut 20-cia komornik 
ogłasza wejście sądu i posiedzenie jest 
wznowione. Przywołanym zostaje świa
dek Czenuejewski, lekal·z, który zeznaje 
co następuje: Zostałem wezwany do Kobie
rzyckiego; leżał on na łóżku w budynku 
przy stajni, nie we dworze; hielizna była 
skrwawiona; kazałem go przenieść do dworu 
i tylko zmieniałem kompresy, do chwili przy
bycia d-ra Wygrzywalskiego. Gdy przybył, 
zbadaliśmy Kobierzyckiego. Miał 3 rany: 
2 małe 1 większą-małe były spowodowa
ne śrutem ,Wg 1, trzecia, około centymetra 
średnicy, okrągła, w kierunku żebra, 
mogła pochodzić od kuli rewolwero
wej, średnicy około 7 milimetrów. Znale
źliśmy także wylew krwi w płucach. Kula, 
naszem zdaniem, straciwszy część siły, ze
ślizgneła sie po żebrze i ugrzezła w mie
śniach: Oglądałem rzeczy. Poglądy mofe 
dzielił Wygrzywalski.- Widziałem kulę i 
śrót, oraz notatnik; ale nie widziałem, żeby 
kulę wyjęto z notatnika. Książeczkę, leżą
cą na stole dowodów rzeczonych, poznaję 
jako tę samą; są na niej ślady kuli. Kuli 
w ranie nie wymacaliśmy. 

Następuje odczytanie protokółu zbadania 
Kobierzyckiego przy śledztwie pierwiastko
wem. Na piersiach znaleziono 3 rany, oraz 
powierzchowne zadraśnięcie. Główna rana 
ma około centymetra średnicy, otoczona wy
schłą pargaminową skórą; w płucach zau
ważyć się daje stępienie. Rany te spowo
dowane zostały przez wystrzały z broni 
palnej, dane z góry, do człowieka leżące
go; rany śrótowe z odległości 5-6 kroków, 
rewolwerowa z odległości paru cali. Rany 
są ciężkie, ale nie śmiertelne, jeśli nie bę
dzie komplikacyj.- 11 List. 90 r. w War
szawie nanowo zbadano Kobierzyckiego z 
udziałem prof. Kosińskiego. Biegły znalazł 
na piersiach rankę zabliźnioną; po zdjęciu 
strupa znaleziono nieco ropy; kanału ża
dnego nie było. Poniżej pierwszej znalezio
no drugą, średnicy 1 ł centymetra, napeł
nioną ropą i granulacyjami; SOlida na głę
bokości 4 cali trafiła na ułamek kości czy 
kuli. 4 list. rozcieto ran e i znaleziono ka
wałek wełny prze3iąkłef ropą i kawałki 
chrząstek żebrowych. Za temi obcemi cia-
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łami kanał dzielił się na 2 części; znalezio
no w nich 7 śrócin, niekt6re spłaszczone, 
inne okrągłe. Rana ropieje, napełniona jest 
granulacyjami i głęboka około 20 centy
metr6w. Blizny z pozostałych ran nie da
ją materyj alu do expertyzy, bo są niezna
czne, prawie zagojone. Biegły jest zdania, 
że rana nie jest spowodowana kulą, tylko 
śr6tem. Ranę naleźy uznać za ciężką, tem 
bardziej, że może śr6ciny zaszły i dalej i 
nie zostały wykryte. W razie komplikacyj 
może zajść potrzeba nowej operacyi. 

Prezes zadaje pytanie D-rowi Dob1zele
wskiemn, czy Kobierzycki był raniony śr6-
tem, czy i kulą? czy rana ciężka czy lek
ka? Biegły odpowiada: forma rany była 
jakby od rewolweru, ale kula, gdyby zagrzę
zła w ciele, wywołałaby pewne zjawiska, kt6-
rych nie było; wreszcie kuli nie zualeziono. 
W ranie następnie znajduje się dużo śr6tu. 
Na książce są ślady, zdaje się, od kuli. 
Gdyby w ranie była kula, Kosiński zna
lazłby ją; więc zdaje się nie było jej. Ra
na nie była z początku złośliwa i nie stałaby 
się taką, gdyby ją należycie oczyszczono z 
obcych ciał. Rana była zadana, zdaje, się, z 
wysokości, w czasie ruchu, wSKutek kt6rego 
się ześliznęła. Rana ma jak się zdaje charak
ter mniej ciężki. Została blizna nie od rauy, 
tylko od operacyi. - Na książeczce są ślady, 
zdaje się, tylko od kuli.-Mogą one zresztą 
pochodzić od tego wystrzału co i rana na 
ciele, od śrótu, nie od rewolweru. 

Na pytanie adw. Pepłowskiego biegły 
odpowiada, że zdarza się często po prze
budzeniu, iż człowiek przez pewien kr6tki 
czas niema zupełnej świadomości. W da
nym razie trudno to określić co do Wely
ka. Człowiek znużony i wycieńczony, ~ze
sto pozostaje w takim stanie nieświado
mości. 

Na pytanie adw. Kamińskicgo odpowia
da biegły, że trudno określić, czy w da
nym xa~ie czyny Wężyka były spełnione 
w półśme. Kulę można zazwyczaj odczuć 
gdy jest w ciele; cLociar. czasem trudno, 
gdy jest w częściach mięsistych. Niem~ 7a
duych danych, że kulajest w organiżmie. Je
den wystrzał Wężyka m6gł ranić i Jabłollskie
go i Kobierzyckiego; ale jedna z ran Ja
błońskiego pochodzi od kuli rewolwerowej". 
Śr6t szedł w innym kierunku niż kula. 

D.r Ozernieiewski dodaje, że u Jabłoń
skiego znalazł 4 rany: 2 śrótowe, 2 rewol
werowe, t. j. wejście i wyjście kuli przez 
miekie części reki. 

Dr Wolsh z~alazł podczas tylko co do
konanych sadowych Qgledzin plame na 
piersi Kobierzyckiego, on~z w{'zeciono~atą 
bliznę, prostopadłą do osi brzucha, 20 centy
metr6w długości. Więcej nic dzisiaj nie widać. 
Z dawnego protok6łu wnosi, że 2 małe 
ranki pochodzą od wejścia i wyjścia jed
nej śróciny. Większa rana, tj. 3-cia nie była 
dost.ate~znie z.badana, Nie wiadomo było 
gdZIe SIę podZIała kula, a wejście jej by
ło uważane za pewne. Kosiński rozstrzy
gnął k·westyję. Dotychczas Kobie~'zycki był 
źle leczony, rana zaogniała sie i ropiała' 
dopiero Kosiński poniżej zrobił 'nowa ran~ 
przez rozcięcie, sztuczną, wydobył 'wełn~ 
przejętą ropą, zualazł rozgałęzienie rany 
na 2 kanały i w jednym z nich znalazł 
7 ś~·6ci~. KO,siński jako człowiek ostrożny, 
powIedzIał, ze może jest kula bo nie 
miał w~wczas danych, że jej nlemą; ale 
teraz WIadomo. że j ej niema. Ekspert znaj
duje, że ślady na książce i na ubraniu 
r6wnie jak i rany były tylko od śr6tu. Co 
Kosi~ski zrobił, to o ile byłoby wcześniej 
zrobIOne, o tyle wcześniej Kobierzycki byl
by zdrów, jak jest zdrów dzisiaj.--Rany 
uznaję za lekkie. Co do kierunku Kobie
rzycki stał niżej od Wężyka o jakie 5 me
trów, ale stał, nie leżał. U Jabłońskiego 
jedna rana jest od kuli rewolwerowej, re
szta od śrótu. 

Na zapitanie adw. Kamińskiego, d-r Wol
ski odpowiada że stan nieświadomości w p6ł
śnie jest stanem nie patologicznym lecz fi-
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zyjologicznym; zdarza się on u os6b ner
wowych, np. u kobiet-bywa i u męzczyzn; 
-trwanie jego zależy od indywidualności, 
a może dojść do kwadransa. W danym ra
zie jest to więcej niż moźliwem. 

D-r WlIgrzywalski mówi: Byłem jedna
kowego zdania z D-rem Cel'lliejewskim; na
stępstwa pokazały, że się myliłem. Skóra 
naokoło rany była znekrotyzowana nie w 
skutek opalenia, tylko uderzenia. Rana, na 
pozór rewolwerowa, powstała od śr6tu, kt6-
ry przechodząc przez kożuch zamienił się 
w to, co myśliwi nazywają "loftki na pa
kuły~ .-Co do kierunku rany, jestem zda
nia, że Kobierzycki w czasie wystrzału 
stał, nie leżał.-Ranę uważam za lekką: nie 
było uszkodzenia pleury, aui płuc, ani nie 
zostało kalectwa. -Wnosząc ze strzałów, p, 
Wężyk strzelał jakby nigdy broni w ręku 
nie miał, choć jest myśliwy; chybił bowiem 
do męzczyzny dorosłego o 5 kroków. Czy 
to było z rozdrażnienia nerwowego, czy 
z pijaństwa - to wszystko jedno, dość, 
że nie wiedział co się z nim dzieje. 
Uszkodzenie żeber :iadnej szkody Ol'gani
zmowi nie przyniesie; skutki rauy w przy
szłości, jak okazuje stan obecny, nie będą 
szkoclliwe; co najwyżej może pozostać pe
wna niedogodność w ruchach, ale i ta u
stanie, gdy skóra na bliźnie wyciąg'nie się i 
stanie się elastyczną. Część chrząstki żebra 
mo7.na stracić, bez żadnej szkody dla or
ganizmu. 

Następuje 10 minut przerwy. 
Dalszy ciąg posiedzenia rozpoczyna się 

o godzinie 8-ej. 
Przywolanym zostaj e świadek Ząbczyltski, 

komisarz sądowy. Zeznanie jego jest na
stępuj ące: Oddałem dobra ChOl'zenice w 
sekwestr Jabłońskiemu, sekwestratorowi za
mianowanemu przez sąd. Przedtem jeszcze 
Wężyk wziął odemnie rewolwer. We dwa 
tygodnie potem, musiałem ' jeszcze doręczyć 
nakaz w Chorzenieach. W drodze spotkałem 
furmanki, na kt6rych jechało 2 ludzi; .z nich 
1 mi się kłaniał; byli to ludzie z Zytna, 
kt6rzy stawiali mi op6r przy różnych in
nych egzekucyj ach. Po doręczeniu, wyjecha
łem z Chorzenie . .Miał wyjechać zemną Wę
żyk, ale przyjechał Jabłoński,; ten opowie
dział coś Wężykowi o ludziach spotkanych 
przezemnie i Wężyk został, mając nazajutrz 
o 2-ej wr6cić do Piotrkowa, Nie wiem do
brze, czy drzwi boczne do mieszkania se
kwestratora były otwarte. Wyje2dżając wy
szedłem przez drzwi frontowe. Przed wy
jazdem prosiłem Wężyka, żeby mi oddał 
rewolwer, ale odm6wił. 

Karpow, strażnik ziemski, zeznaje: Na 3·-
4 dni przed wypadkiem, komornik skoń
czywszy czynność oznajmił ludziom, że Ja
błoński będzie rządził i będzie płacił za 
rob otę.Gdy mieli wyjeżdiać, Wężyk i Ja
błoński prosili, żeby świadek został jeszcze 
dzień i noc, ale nie m6gł zostać. Nie mówili 
świadkowi, że się boją.-Prezes zwraca u
wagę świadka, że według j eg'o zeznania 
na śledztwie pierwiastkowem Wężyk m6-
wił mu, il się boi" żeby mu czego Kobie
rzycki nie. zrobił. Swiadek wypiera się te
go zeznama. 

B1'onikowski adwokat, jako świadek ze
znaje: Przyjechał do mnie Kobierzycki i 
mówił, Że słyszał od Zandberga o sekwe
strze Chorzenic. Uspakajałem go, że to być 
nie może; napisałem jednak do Ząbczyń
ski ego i ten odpowiedział mi, że tak jest 
istotnie. Pojechałem w dzień sekwestru do 
Chorzenic i. namawiałem Węźyka, mego 
kolegę z ulllwersytetu, tleby dał temu po
kój i żeby się pogodził. Ale Wężyk odpo
wiedział, że musiał zaskarzyć Kob. skoro 
ten zawarł kontrakt, który ma na celu po
zbawienie~go możności odebrania kapita.łów. 
Wreszcie Wężyk spytał o warunki zgody. 
Wobec Ząbczyńskiego prosiłem Jabłońskie
go, r.eby poszedł do Wężyka i łagodził 
sprawę, ale Jablouski odmówił. Jeszcze raz 
m6wiłem z W ęzykiem: chciał się godzić, 
ale żądał, żeby mu postawiono warunki. 
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Że nszopki wynikną", o tern m6wiłem sam, 
nie słyszałem ocl nikogo, - Kobierzycki 
pytał się, co robić? poradziłem mujechać 
do sadu i bronić sie, ~koro sad zatwierdził 
sekw~str, radziłem ~pelować.":'Kobierzycki 
wybierał się do Chorzenic w celu zapłat.y 
akcyzy; świadek mu odradzał i K. został 
u niego, napisawszy do rządcy tylko ~e, 
przyj edzie. Około 4-ej wyj echa!' Myślę, 
(mówił świadek) że wyjechał bez za
miaru zrobienia czegoś niezwykłego . 
Przed wyjazdem jednak mówił, że jeśli za
stanie kogo u siebie w mieszkaniu, coby mu 
przeszkadzał, spoliczkuje go; świadek wy
m6gł jednak na nim słowo, że tego nie 
zrobi. 

Siemiński zeznaje, jak następuje: Kobie
rzycki 2 dni przedtem spotkał mnie w Piotr
kowie; mówił o sekwestrze i że bedzie 
apelował. Kobierzycki prosił mnie, że<bym 
z pomocą l\fłodowskiego pogodził ich. By
łem tl l\Hodowskiego i ten przyrzekł pom6-
wić z Wężykiem. Prosił mnie, żebym mu 
ludzi posłanych do ChoTzenic po charty 
zostawił na czas jego bytności w Chorzeni
cach dla usługi i żeby sypiali w sąsiednim 
pokuju dla bezpieczeństwa. Posłałem Sob
kiewicza i Moszczyńskiego po psy i powie
działem im, że mają zostać w Chorzenicach 
jak długo Ę.obierzycki każe. Zandberg był 
u mnie w Zytnie; m6wiłein mu, że posła
łem ludzi; nie nazywałem ich jednak "ar
tylerzystami". i nie m6wiłem, że "skręcą gło
wę WężykoWlLC.-W ostatnim tygodniu Mo
szczyński chodził do sąsiedniego majątku, 
do Kuczyńskiego, siostrzeuca 'l'l'epki (szwa
gra Wężyka) i żądał pieniędzy.-Młodowski 
u Brtibla w Warszawie m6wił mi, że jego 
zdaniem nie brło żadnej napaści. Pienią
dze ludziom z Zytna na drogę dałem swoje. 

lIIłodowski: Kiedy sąd roztl'zYl!lIąt kwa
Btyję sekwcst ru, Bpotka ~em Siemieńskiego i 
na pytanie jego odpowiedziałem, że n:lj le
piej by Bię pogodlić, i żeby Siemieński po
szedł do restauracyi Zaleskiego, gdzie w 
tej chwili jest Kouiel'zycki, aby go się o to za' 
pytać, SiemieńBki wkJ-ótce przyszedł i po
wiedział, że za doplat:} i35 czy 40,000 rB. 
K. odd'l Cborzenice Wężykowi. - Odrze
kłem, że to cena wygórowlHlai ale je@li tak 
orzekną 3 wybrani h ') oorowi iiltotnie ludzie, 
to choćby najwyższą cenę K. oznaczyl na 
Chorzenice, Wężyk zgodzi się na nią. N a 
tern się skoń0zyło. Mówitem potem kiedyś 
Siemieńskiemu, że to głupiemu powieuzieó, 
iż posilił ludzi po charty; wtedy odpo
wiedział Siemieński, że Kobierzyoki za
mieuał wywieźć glVułtelh spiry~us i ci lu
dzie mieli do tego romódz. Ze nie było 
na padu, nie mówiłem Sielllieńskiemu; o Ivszem 
utrzymuję że był, tylko nie był ol'gabizo
wany, jak pierwotnie przypuszczałem, przez 
pewne kMko. - O symulacyjnych Bumach 
na Chorzenicach nic nie wiern.-Uważałem 
rządcę Kozielskiego za człowieka duszą i 
ciałem oddanel!o Kobierzyckiemu, przed 
czem ostl'zegałem Wężyka. 

Ząbczyński dodatkowo nu pytanie adw. 
Pepłowskiego odpowiada, że ludzie IV Cho
rzenicach za jego bytności meldowali zna
czne pretensyj e o zaległe zasługi; między 
nimi Kruszyński i K',zielski (ten ostatni 
o zasługi za 5 lat). 

Skalski: Przyjechałem do Chol'zenie, otrzy
mawszy list od Kobiel'zyckiego, ale nie 
ten sam, który mi sąd pokazuje. Nie M

stalem go, wróciłem do domu; nazajutrz 
przybył do mnio człowiek Siemień~kiego 
z wiadomością, że Kobiel'zycki postl'zelo
ny. Przy mnie jetlen zydek mówi~, że Kl'U
szyński mu da Ivał 50 r~., uby zeznał nu 
szkodę Kobierzyekiego, ale gdyby nie obie
cywali, tylko mu duli 25 I·S. gotówką, toby 
zeznał, jak kto chce. List od Kobiel'zyckie. 
go oddulem sędziemu śledczemu. Wtedy 
Kobierzycki był jeszcze chory. 

Jan Kobierzycki: Świadkiem naocznym nie 
byłem. Pojechałem, dowiedziawszy się o wy
padku. Zastałem Czet'niejewskiego, KOI'ilako
IV!! i kil:m sąsiadów. Nachylitem si~ nad 
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bl'atem, który z tI'udnością mówit. Powie
dział: "zrobili na mnie z1sadzkę, Stanisław 
mnie zdradził." Ja to wyjąłem kulę z o
kładki notatnika. Na jednym z listów w 
kiesz~ni była krew i list był pl·zest!·zelony. 
P~zYJechałem konno z Kalinowej o 42 
W 1or8t, okolo 2·ej ~odziuy. Poslaniec przy · 
był do mnie na linijce. Lokaj Skowl'oński 
tak mi mówił: zawołał go Wężyk, zatrzy
mał w tdużbie, pod warunkiem, żeby był 
poslu8zny. Gdy przyszła kartka od bru ta 
mel!0 z DworBzewic, Wężyk kazał mu spać 
"'. pok?juj gdyby przyjechał Kobierzycki, 
me mIał mu otworzyć, ule wprzódy panów 
'Wężyka i Jubłońskiego obudzić. Tak też 
zl'obit. Guy ich obudził, zerwali się i kn
zuli Kobierzyckiego wruś~ić. Zbiłem go 
te~ potem jako zdl·njcę. Pró<lz teO'o opo
wiada świadek różnI;) okolicznoś<li ,; częś\Ji 
obce 81'I'U wie, a w części Iwzez innych 
Ś wiadkó w za przeczone. 

Ropet· przybył, gdy po niego posłano; 
więcej nic nie wie. 

Zalldberq: w piątek, na tydzień przed wy
padkiem, pojechałem do Ubouenic, gdzie 
zastałem 'Vętyka i BI'onikowskiego. Pro
ponował p. Bronikowski zgodę; Wężyk się 
zgadzał ale żądał wskazania wal'lmlców przez 
Kobierzyckiego. N azaj ut1'Z "idziałem się z 
K. w Piotrkowie; mówił mi, że żąda 40,000 
dopłaty od W. a wówczliS odlł a Uhorzeni· 
ce. Powiedziałem, że takich warunków pro
ponować nie mogę. Nazajutrz otl'zymałem 
od K. telegram, iż sprawa wygl'anaj po· 
szedłem wi~c w Radomsku na kury jer. 
Przyjechał K. i żądał odemnie rewol wera, 
ale ja nie datem, Nazajutl'z K. dał mi list 
i telegl'am do wysłani aj depeszy nie \lzy· 
tatem, ale list czytałem-był do Skalskie
~o. List był dosłownie taki: "kochany sąsie· 
dziel spra wa dobrze, będę u naczelniku, w 
piątek przyjedziemy wyganiać Diemcó~v." 
Wieczorom nazajutrz, pojechałem do Zy· 
tnllj nocowałem u Siemieńskiego, któremu 
mówiłem, że sprawa Wężyka nie pójdzie 
głlldko, bo K. żądnł ode mnie rewol wora i 
powiedział, że posiał jut tam pam "artyl.)
l'zystów". Pytałem potem pisarza gminnego, 
co to ma być w Chorzenieach, skoro tacy 
ludzie, którzy są używani do robienia opo
ru komornikom, posłani tam zostali. Pisarz 
mi powiedział, ze oni mują pIlsporty. Już 
przedtem, we środę, K, 11I'osił, żebym mu dał 
paru żydków do pomocy. O "al'tylerzystacb" 
przed !lędzią śledczym nie mówitern, bo oię 
bałem Kobierzyckiego, który był mi winien 
kilkaset rB. Telegramu, który mi dał K., nie 
czytałem, ale list czytałem bo nie był za
pieczętowany, ja go adresował!lm i pieczę
towaleJ1. Skalski robił mi wyrzuty, że da
ję niekorzystno zeznania. 

Skalskt'. Zandberg u mnie w domu Żlłdał 
od K., żeby siostra K. poręczyła za jego 
weksle, a wówczas będzie inaczej zezna
wał. Mó" ił przy te m, że musi hk zezna· 
wać, aby mu pieniądze nie przepadły. 

Łukasz I{t'ęźlik. Szukając służby, wstąpi
łem do Chorzenie. Wyszedł do mnie J a
błoński i I.azał mi czekać do południa; 
przyszedł wówczas jakiś człowiek, któt·y 
mi powiedział, by się nie godzić inaczej, jak 
tylko na pieniądze, z góry, gotówk-ł płacone. 
'W ówczas kilkoro ludzi narzekało i mówili, 
ze trzeba wypędzić przybyszów. Jabłoń3ki 
tego dnia nie miał czasu; więc kazali mi 
przyjść we czwal'tek do z~ody. 'We czwa(·tek 
spotkałem się z gajowym, który mi mówił, 
że rządca Chorzeni~, gdy go się chłopi ~'ytu
li, 00 robić z potrawem, powiedzial: może
cie skosić, bo tych nowych panów we śro
dę się wymiecie. 'V Chorzenictlch słysza
łem, po wypadku, jak służba mówiła do 
siebie: "naszemu panu nic nie będzie, bo 
był książkami wkoło obłożony". 

Bl'oni7cowski na pytanie ndw, Kamińskie· 
go, powiada: wiadomo mi, że kontrakt s~'rze· 
duży za 29 tys. rucbonlOś<li mięuzy W. a 
K" UZDany został przed izbę sądową za 
symulacyjny. Wiem, ~e K, dostał posa
dę u Potoc.kicgo. 
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ZfJndb~l'g zez~!lje, że na wyrażoną prze 
zeń l~ob.lerzycklemu obaw~, iż on wyj dzie 
z kWltk.lem przez oddame w dziel"żawę 
qborzemc, K: odpowiedział, iż działa prze 
CIW WężykowI, lecz żo jemu, Z'lndbel'O'owi 
krzywdy żadnej nie zrobi. Wyl'Oki na "'Kob: 
(powiada świadek) mam, a te któl'e mia
I~m solidarnie na Kob. i Wę't. już odstą. 
pIłem Wężykowi. Były wydane solidar
?ie, bo K. nie da:vatem pieniędzy inaczej, 
Jak Zll kontraktamI, które K, robił zemną 
jako plenipotent Wężyka. To, (lO mi Kob, 
sr>rz~da wat. z plenipotencyi Wężyka, tenże 
~oblerzyckl sprzeda wat później drugi raz 
mnym kupcom. 
~a pytan~e J~I'ezydująceg'o, czy strony żą

dają dopełllleDlIl śledztwa sądoweO'o adw 
Kamiński złożył nowy dowód: świa'dectw~ 
skończenia przez Kobiel"zyckieO'o szkoty 
handlowej w Antwel'pii, a adw.oPeptowski 
zażądał pru ~a po wotywa.nia się lIa proto .. 
kóty lekarskie, akta cy IvIine i w yk:u by
poteczny, oraz na 49 złożonych dnia teO'o są
dowi ligtów K.obiel'zyckiego. Sld pn:yznal 
mu to prawo I odroczył sprawę do O'odz. 
lOt zrana dnia następneO'o (O'udzina" 10.1. 

. o ~ 2 
Wieczorem), 

III. 
Mo-vvy ProKuratora i Obl."ońcó-vv, 

W Sobotę od rana sala sądowll znów 
pl'z~pełnia się publicznoś<lią. Dzięki obecnoślli 
wielkiej liczby dam, zebranie jest gwarne 

. 4. •• ' 
ozywlone I st .. nowl pewIen rodzaj rautu 
odbywającego się '" miejscu dla tego ro~ 
dzaju zebrań niezwykłem. 

O godzinie 10 m. 40 odzywa się z suli 
narad dzwonek, zapowiadająlJY wejście są
du. Publi<lzność ucisza się nieco i sąd nie
bawem wchodzi do sali posiedzeń, Pre
zes obwieszcza kontylluacyję posiedzenia i 
duje prawo głOBU tow . pr'okUl'ntol'a. 

Tow, prokzwaiora Mienlcin na wstępie za. 
znaczył ważność i niezlvyklość sprawy, ex
<lytacyję opinii publicznej, która 8ię roz· 
dzieliła na 2 obozy, stosolvnie do swych 
sympatyj. To przyczyniło się do zaciemnie
nia praV/dy. Wczoraj dopiero Tn'awuę wy
kryło wybol'llie prowadzone śledztwo sądo. 
we. Odrzucić wypada charakterystykę mo. 
rain!} stron, bo władza ilądowa nie powin
na wdzierać się IV taj niki icb przeli'złości. 
Należy wyrwać z icb życia tylko jedną 
kurtę- wypadek, który dal powód do obec
nej Bpra wy, i tylko nim 8ię zująć . 

Przystępując do tego wypadku, proku· 
rator staje na stanowisku świadkÓwoskar . 
żenia i pI'zedsta wia fakt tak, jak oni go 
prze~stawil~. Między innemi utrzymuje, że 
Koblerzyckl, wchodząc do sieni, nie miał 
rewol wer'U w ręku, Wątpi bardzo o tern 
że ~abłoński został przez Kobierzyckieg~ 
ralllOny w rękę. Ważnem jest że Kobie-

k
' , 

('ZYC'I w czasie wal/{i z Jabłońskim upadł. 
Kulmina<lyjnym punktem są :d strzały da
ne przez Wężyka do leżąceO'o na ziemi 
Kobiel'zyckiego, po dwukI-otne"w zmierzeniu 
do niego,-przyczem oddzielna część prze. 
mowy poświęcona jest dowodzeniu, że nie
tylko pierwszy raz Wężyk mierzył, altl i 
dmgi raz. Następuje ostra krytyka expor
tyzy lekarskiej. W ogólnoś<li medycyna są· 
dowa położyła wielkie zasługi, ale może ona 
wydawać sąd tylko na zasadzie badań mi
hoskopijnych i anatomicznych; reszta jeBt 
tylko domysłem, więcej lub mniej szczęśli· 
wym. Tylko prof. Kosiń~ki coś stanolvcze 
go powiedział. Btędne jest rozulllowanie 
biegłycb co do kiel'Unku stt'zału; więcej 
zasługują na wiarę proste i lliewyszukane 
zeznania świlldkó\v co do tego,-Również 
niewiarogodne są objaśnienia oskarżonych. 
Skalski prawdę mówi, że otrzymuł list ten 
któl'y złożono sądowi; nieprawdę zeznaje 
Z'mdbel'g, że w tym liś<lie jeilt mOlu o 
wyganianiu niemców. Zjazd sąs i lld>1T nll
stąpił skutkiem zranienia KobierzyckieC1o, 
nie ~dla napadu. Zalldberg opowiada M o 
al'tylel'zystach Siemień~kiego i o żydach, 
którzy, mieli przyjść w pomo<l-ale cału ta 
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oPow,ie~ć zjl1\'via s.ię dopiero po wypad ku. 
ChoClaz Z"!bczyńikl mówił o tych artyle
l'zystach Wężykowi i przedte'll, Il\e wido<lz
nie Wężyk nie przypisywał temu waO'i. 
W ogóle Kobierzy~ki nie miał z!lmiaru ;a. 
padać, Bl'onikowski 0'0 uspokoił -on oh ciaŁ 
tylko mówić z Wężykiem o zapłacie akcy
zy. KruBzyń8ki stawił się propl'io motu u 
sędziego śled<lzego i zeznawaŁ okoli<lznoś<li, 
któl'ych nikt nie widział prócz nieO'o, choć 
inni byli też obecni, opowiadllł I'z;czy za
elyilzane od tl'zecich osó!Jj nie można mu 
wiel·zyć. 

I tak obrony istotnej ani mniemantlj Z6 

strony oskarżonych nio było. Stl,zelali mie
rząc w części ciała, których uszkodzenie 
powoduje śrnierćj więc ma tu miejs<le USI
to wnnie za bójstwa. 
Dlate~o tow. prokuratora popiera akt 

oskarżenia w całej jego osnowie. 
NIlstępuje kilkominutowa przenva, po 

któl'ej znów sąd wchodzi nu salę i prezea 
o g(,dzinie 11 m.20 daje głos obrońcy po
woda cywilnego. 

Adw. Kamińskt· życzy sobie ze stanowi
ska Kobierzyckiego, jako przywią.zanego 
siostrzeń<la, który nie cb<le się mŚ<lić, jak 
najlżejszej kal·y dla Wężyka. Przeslępst wo 
jest nie wątpliwe; idzie o dowiedzenie szko
dy materyjalnej; jednak do tego putrzebne 
jest dowiedzenie zamachu nietylko na ży
cie ale i na honor Kobicrzyckiego. W ga
zetach pisali, ie Kobiel'zycki napadał (pI·e. 
zes proponuje literaturę zostawić na ubo
czu). - Mówca przechodzi do ekspel'tyz;y i 
krytykuje ją: jeden ekspert skromnie po
wiedział, że nic nie wie; drugi zbytecznie 
gl'nł I'olę obrońcy (Ilhoć obrońlla jest obe
cny) i odważył się przeczyć prof. Kosiń
skiemu-mówił, że Kobierzycki jest zdrów, 
jakby to zawdzięczał Wężykowi; tl'zeci 
ekipOl't powiedział, 2e utrata kawałka. 
chrząstki uic nie znaczy, i dodał, że 
Adamowi IV raju całe żebro wyjęto i 
ni l, mu nie było. Z taką expertyzą nie 
wart,> się sprzeczać. Eksperci tak rozsze
rqli zakres stanu półjennego, że przycbo
dzi na myśl, iż ekspertyzę można również ro u 

bić w tym stanie.-Dalej mówoa dowodzi, 
że rana jest b!ll'dzo ciężka, bo eiato pod 
ubraniem zeszpecone i oddech wielce utrud
niony.-Koszta leczenia wynosz,. 1'13.2918.
Miał Kobierzycki dostać miejs<le u Poto
ckiello z pensy ją 1000 rB., licząc utl'qma
nio 1000 ('s. rocznie, prócz tego 220JO 1'<'1., 

za parcelaeyję Horodna, razem, po skapita
lizowaniu dochodów 74918. ZOllta\"ił sobie 
obrońca prawo odpowiedzi po obronie ad IV. 

Pepłowskiego. 

Adw. Peplowski u Ivaia za konieczne za
stanowić lSię nad powodąmi <ltynu POdSł" 
dnych.-.Z pytań ud\v. Kamiń3kiego, zada. 
wanych Kobiel'zyokiemu jako świadkowi, 
można wnosić, że Wężyka posądzają, iż 
chciat zabić Kob" żeby znbrać 126,000, bę
dących na hypotece dóbr Chor~eni<le za
lIIiast 80,000, któl'e mu .ię istotnie nIlleżą. 

Kobiel'zycki kupił Ch lrzenice za 135000 
ra.; 105,0')0 zostało długów, więc zapłacit 
tylko 30,000 i to nie gotówką tylko w majątku, 
który dał w zamir.n. W tej sytull<lyi upadek 
KoLierzyckiego był tylko kwestyją czasu i 
musiał nastąpiC! Już od marca 1884 r., jak 
widać :I: listów Kobiet'zY<lkieO'o, użala się on 
na swe polożenie, żąda pie;iędzy od wuja, 
nazywa go zbawcą życia, aniolem str.>żem 
-i ,,,ciąż owe pieniądze dostaje. "C()by~ 
robił bez ciebie-pisze do Wężyka - drogI 
ojcze? Nie ten oj <liec, co dał życie, tylko 
kto wychowalj jam Twój wychowaniec, 
bez ciebie byłbym darlllozjadem, ty zrobiłeś 
ze mnie człowieka" (list. 18 marca 1884 r.) 
-Pomoc Wężyka ciągle się objawiała ds
wllniem pieniędzy, Kobierzycki ciągle prosił, 
dostawał, dziękował.-13 lutego 85 r. W~żyk 
otrzymał list, w którym KQbierzy<lki pisze, 
Żd "kto tyle zrobił, ten tylko serde<lzne .0-

trzymuje powinszowanit.l; z myślą o WdZIIj
czności dla ciebie zamknę powieki". St. KGb. 
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nietylko sam przyjmuje pomoo pieniężną od 
W ężyka, ale rekomenduje Jasia, brata, któ
ry tu wczoraj zeznawał przeeiw Wężykowi. 
Więo jeśli tak, to Wężyk chyba nie choiał 
:zabić Kobierzyckiego, ~eby uniknąć obra
chunku z nim. Wobec tego-powiada mów~ 
ca - oskarżenia Kobicrzyekich stanowilł 
ton podobny do z~rzytu żelaza po szkle, lub 
syku gadziny. Trzeba, żeby za Chorzenice 
otrzymano 180-200,000 r8. a dopiel'o wów
czas W ężyk: mógłby odebrać swe pienil)dze, 
Na to wcale liczyć nie można. 

PI'zechodzi mówca do f.1ktu , P"zypuszcza, 
że Kobierzycki, który fikcyjnie oddul Skal, 
skiemu w dzierżawę Chorzenice, wyjechał 
z Chorzenio (wyjazdem groził Wężykowi 
narówni z samobójstwem, jaszcze w 1885 
r,) tylko do Warszawy, żbby ukryć symu
laoyję. W ętyk zaskarżył Kobie,'zyckiego i 
zażądał sekwestru, który otrzymał, choć K, 
wiedział o tem i bronił się.-Chorzenice 
kupione 1882 r. za 135,000, teraz ocenio. 
ne zostają na 90,000; ale Kobierzycki spo· 
cziewa się (nic w tym majątku nie mając) 
że Skalski mu będzie dawuł dochody! Do
wiedziawszy się, że Jabłoński został wpro
wadzony do Chorzenie, i że W ęzyk jest je~o 
gościem, powziął zamiar wyrzucić obu, za
braó IIpil ytus i objąć administraoyję, 

Gdyby tuk nie było, poco by jechał doCho
rzenie? Wyjnśniał wczoraj, źe szło o opłatę 
akcyzy. Ale pueoież wiedział, że Wężyk 
Bam dla własnego interesu będzie pilnował, 
żeby spirytus nie był sprzedany przez lioyta
cyję. Szło mu niby oto, że siostra pOl'ęozy' 
la za opłatę akcyzy? Siostra by nic płaci/u, 
bo albo zapłaciłby Wężyk, albo akcyzę za
płaconoby ze sprzedaży spirytusu. Kob. 
wreszoie płacić 6000 rs. akcyzy nie mógł, 
bo, jak zeznał jego bl'ut, nie miał pieniędzy. 
W reszcie K. w Chorzenicach nio nie zosta
wiłi nie był tum 4 tygodnie-więo zkąd ta 
nagła potrzeba jeohania tam? Dla ohartów? 
-tyle ozasu nie troszozył się o nie, u nic im 
sil} nie stało. Chciał się rozmówić z Węży
kiem? Wężyk już wtedy ręki mu nie chciał 
podawać. Słowem, pojechał tylko "wy
mieść niemców." 

Do 4-ej w nooy był u Bronikowskiego 
jako gość. Zmęczony jechał w noey do Cho
rzenio i przybył przed wschodem słońca, 
Pojechał cudzemi końmi, zajeohał nie do 
swego mieszkania tylko do l"Ządoy; gdy
by chciał się z dozorcą akeyznym widzieć, 
zajechałby przed f!orzelnię?,.. Uprzedzi! o 
swym przyjeżdzie Skalskiego i Kozielskie
go, dlaczego? Miał zamiar urządzić "szop
kę", a ta przez jego p<?pędli wość przeszła 
w dramat. Ludzie z Zytoa pI'zyszli "po 
charty"? Nieprawda. Charty były IV se
kwestrze tak dobrze, jak konie. Ludzie 
ci przyszli i potajemnie poszli R ',IĆ, nio uie 
mówiąc o ohartach. Kobierzyoki przywo
łał tych ludzi, idąo do d woru.-W sZy80y na
okoto byli wrogó dla Wężyka i Jabłońskie
go usposobieni. Oskarżonyoh wtedy dopie, 
ro z aresztu wypuszozono, gdy już nie mo
gli mieć wpływu na śleJztwoi więc nie 
można Moszczyńskiego posądzać o sympa
tyję dla Wężyka i zeznania jego odrzuoać, 
Zresztą Siemieński sum mówi, że ludżiom, 
których przysłał, kazał słuchać we W8zyst
kieru Kobierzyckiego. Ludzie ci, jak twierdzi 
z tajemniczym uśmiechem komornik Z!jo
bczyński, tak mało mu się sprzeoiwiali przy 
egzekucyj ach, że niebyło warto spisywać 
z tego protokółu, a jednak 3 ,'azy w róż
nych miejscach I!tawiali ruu opór. Prócz tego 
mieli im przyjść w pomoc żydzi-oo zeznaje 
nietylko Zundberg, ale i Koziel~ki. Kobiel'zy, 
cki brał ludzi niby dla bezpieczeństwa, choć 
i t!1k byłby bezpieczny mająo Kozielskiego, 
Cieślaka, Plewińskiego i innych. Nie, on po
trzebował wi'ilcej ludzi dla "szopki"; przed
tem też dowiadywał się i informował 
jak się to urządza wyganianie admini
stratorów i pytał si~ prąwników, CI) 

.za to grozi? -Ci mu mówili, że na 
to artykułu prawa niema -(choć się omy· 
lili, -,bo jost ohoćby 142 lu't. ust. O ka-
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rllcb).-"Szopka" owa miała się odbyć tak: 
K, chciał Wężyka i Jabłoń~kiego wynieść na 
dwór w czasie snu i odesłać przez wójta na
gich, jako pruskich włóczęgów do naczelni
ka powiatu, Słowo dane przez Kobierzyokie
go adw. Bronikowskiemu, że bić nie będzie, 
także stwierdza, że tu "szopki" miały być te
go rodzaju; bo wszakże wyl'azu tego do czyn
ności proceduralnych stosować nie mógł BI'o
nikowski. 

Pobicie Skowrońskiego przez Kobierzy
ckiego Jana do wodzi, że skutkiem zacho
wania się lokaja Skowrońskiego plan się nie 
udał. OskarŻano tego lokaja o zdradę. On 
miał albo nie zamykać drzwi na noc, albo 
przy pierwszem lekkiem stuku, otworzyć je. 
Tymczasem albo zapomniał o tern i zamknął, 
albo zasnął moono j nie otworzył. Gdyby 
otwol'zył, Kobiel'zycki z towarzyszami, wy
niósłby J 'lbłońskiego i Wężyka. A że nie 
otwierał, Kobiel'zycki straoił cierpli wość i 
zaczął z całej siły wybijać we drzwi,-Wy
walił d,'zwi do gabinetu, już był blisko po
koju Wężyka i Jabłońskiego, ale, źe był Sam 
jeden, bez "artylel'zystów", wrQoił do 
drzwi frontowyoh. Drzwi wres-zcio Stanisław 
otworzył, ale tymczasem Jabłoński się obu
dził i plan cały został chybiony!,. 

Było niby to oddzielno wojś"ie dla !lekwe, 
sŁratora, ale istniało ono ty lko w protokóle ko' 
mOl'niII!l; w istooie,nie hyło go, bo służyło ono 
kucharzowi, i sam komol'Dik uie wchodził 
i nie wyohodził tamtędy, tylko frontowemi 
drzwiami. 

Dosta wszy się do' sieni, Kobierzycki wpadł 
na Jabłońskiego. Ten za wołał: "Stasiu co ro
bisz? chcesz, to odjadę". Czego K. chciał 
więcej? Za co bił Wlnżlaka? Dlaczego l'fy· 
rzucał Jabłońskiego? Oto stracił p,lnowanie 
naJ sobą. Jabłoński mówi, że K. miał rewol
wer, ule oska1'Źonemu nie wierzą, To samo 
jednak mówi Wlażlak. I czego się Wlażlak 
tak zląkł, że z całej siły uciekał? Oczywiścio 
zobaczył u Kobierzyckiego rewolwer. Nie 
znaleziono wprawdzie tego rewolweru i zra, 
zu Kobierzycki ząprzeozył, że go miał 
i że sh'zelał. - Póżniej jednak się przy. 
znał do tego, że rewolwer miał, że z nie!!o 
strzelał.Rewol wer ten był u Skalskiego. Kiedy 
więc wyjął z kiE'lszeni ów rewolwel'? Gdy się 
przekonał, źe ukl'!1dkiem, we śnie, ich nie 
schwyci. Jabłoński jest silniejszy, jednak 
ustępował; Wlażlak uciekał co sit.-Czem to 
objAśnić? Tylko tem, że Kob, przytknął mu 
rewolwer do czoła, - Kobierzyoki mówi, 
źe strzelano już w przedpokoju; ale to nie
pra wda, boby były na ścianaoh albo na suficie 
ślady, i kula by się znalazła. Więo oczywi
ście, wówczas dopiero JaM. wyetI'zelit, gdy 
Kobierzyoki zepchnął Jabłońskiego na ga
nek, gdy ujrzał zbliiającą się doń armię Ko· 
biel'Zyokiego i gdy Pl~\viński i Kozielski za· 
częli chwytać Jabłońskiego wpół i za rękę.
Kobierzycki nie strzelał w powietrze, tylko 
w rękę Jabłońskiego. Pod wpływem bólu 
dopiero strzelił Jabłoński, - Kobierzycki 
utrzymuje, że ou pierwszej'kuli Jabłońskiego 
był raniony. To mu się tylko zdawalo.-Ko· 
siński wcale nie powiedział, że kula jest w 
ciele Kobierzyckiego, tylko, że nie wie o tem; 
skoro Kobierzyoki mówił że jest, to nie 
wypadało Kosińskiemu powiedzie,s, że nie 
ma, tylko że nie widzi ani kuli ani rany 
którą by kula weszła. Mówił wówczas że rana 
ciężka bo nie mógł stano wczo powiedzieć, czy 
nie zajdą jakieś komplikaoyje, czy nie zajdzie 
potrzeba nowej operacyi. Tel'az okazało się, 
że nie było tej potrzeby. Gdyby ekspel'tyza 
była na kOl'zyść oskarżenia, to nie pozwala
łoby na jej powagę robić najm.niejszego za
machu, a teraz o!lkal'żenie stara się pozbawić 
ekspertyzę zupełnie wszelkiego znaczenia. 

Książeczkę wyjął pierwizy Dr. Czernie
jewski; nie wyjął z niej kuli, bo jej nie było. 
SIad kuli był mniemany, jak mnieIllun!ł była 
l'ana od kuli w cieltl Kob.; tymczasem, jak 
się okazało, ta rana była od śrótu który się 
za winąl w wełnę z korzucba K., ślad na 
książeczce pochodził od tegoż samego, Kula 
spłasczyła się nie o ksil}źkę, tylko chyba o 
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sohody kamienne. Czy JabłońAki był w 
swojoj sieni, czy w cudzej, działanie takie, 
jak zepchnięcie ze schodów i grożenie rewol
werem, gdy J. nie opierał się i obiecywał 
sam wyjść, nie są czynami pl·t\wnemi. Auto
l'owie wyjaśniają, że do koniecznej obrony 
daje prawo nietylko istotne niebezpie
czeństwo, ale i przekonanie IV dobrej 'Vierze, 
że się w niem człowiek znajduje. Jeśli nie 
pillrwszy, to pJ'z)'nąjmniej drugi ten wypa
dek z pewnością tu zachodzi, 

Co się tyozy Wężyka-to ten spał tylko 
parę godzin, Nie obullziło go pukanie, ani 
Bkowroń3ki, Gdyby tak było, włożyłby bu
ty i ubranie; tymczasem był jeszcze b:lI'dziej 
rozebrany niż Jabłoński, Będąc kuluwy, 
wziąłby sztu~zn,ą stoPęi wyszedłby I'azem 
z Jabłoń3killl. Ze tego wszystkiego nie było 
-widocznie wstał dopiet'o 00 zbu(hony ha
łasem i wystrzalarni. Ujrzał dwóch męż
czyzn spleoionyoh w jedno, W ęźyk i J a
błoński spodziewali się buntu miejscowych 
i napadu obcych ludzi, ale nie Kobierzyokie
go osobiście; Wężyk mógł \lięo nie wiedzieć, 
Żtl to on, a słysząc kI-zyk Jabłońskiego "wuju 
ratuj" pobiegł na pomoc. Kobiel'zycki nie 
był IV pozycyi leżąctlj. Jabłoń~ki raniony w 
lewą rękę bo lewą odpychał Kobierzyckiego; 
Kobierzycki musiał stać skol'o tymż'3 strza
łem był w lewfł rękę raniony Jabłoński. 
Czaki, wojskowy, orzekł, ze nie mozliwym 
jest strz:lł w Kobierzyckiego leżącego, któ
I'yby spowodował rany w tym kierunku. 
W ęźyk mu!!iał tak Z1'obić jak zrobit. W szy
stkie czynniki, które na niego w tej ch wili 
oddziały \Vały, złożyły aię na to. I obowiąze k 
i sumienie nie pozwoliły mu zost'lwić Ja
błońskiego bez pomocy. Choć mój przeciwnik 
stan półsnu w ż ~u't ob1'llca, istnieje on je
duak, poprzedzając zupełne przebud~enie. 
T'.l obrona lPowołuje sit;l na Kra:ff-E~inglł. Je
dnym czynnikiem była dążność do obrony 
Jabłońskiego, drugim stan półsenny, trztl
cim -wraźenia dnia wczorajszego, CZWal'
tym-widok krwi.-Cieślak mówi źe Wężyk 
wydał mu się "szalonym" toż samo et wierdzit 
naczelnik stl'aży ziemskiej, - PI'awdł więo 
jest, że Wężyk nie miał dokładnej świa
domości co się dzieje, i nic nie pamięta, D() 
W ęźyka w zupełności stosuje się art. 103 
K. K. o koniecznej obronie innej oioby.
Jeżeli on myślał istotnie, i;e ze strony Kob. 
grozi mu niebezpieczeństwo-to wy~tQroza. 
Ostatecznie, mogłaby tu być mowa o prze
wyż~zeniu koniecznoś"j obrony (art. 1493 K. 
K.) C~aki wypróbował, ze dla dwukrotne<1o 
zmierzenia. i \vystrzelenia h,zeba 1-2 ~-;,
kund. Czas ten mógł być zakl'ót.ki, żeby 
przyjść do zupełnej samowiedzy, Kobierzy
cki stał, nie leżał; ale nawet leźąc z I'ewol
werem 'tV ręku byłby groźnym, - miał je
szoze 5 w nim nabojó\v, więo i do leżącego 
można było strzelać dla obr()Oy; nie można 
twierdzić że po pierwszym stt'zale W. do-
8zeJł do przekonanania że konieczność obro
ny ustała; zatem art. 1493 tu niema za
stosowania, tylko art. 103. Jestem więc 
pewien że sąd podsądnego u,yolni.-Akoyja 
cywilna nie jest zasadna. Kobierzycki żąda 
74000 I's. i oilkal'ża Jobroczyńcę, któremu 
przed 5 l~ty tak winszował w dniu imienia, 
że do tego aż natchnienia poetyoznego po
trzebowat. Za leczenie żlda około 2000 r~. 
nie wdająo się w rachunki, a jednak ohOfł\} 
dowieść słuszności pretensyi-rachunki i d 'J
wody trzeba złożyć. 
RÓWnież kilkudziesięciu tysięcy I'S. żąda 

za to, że Potocki go nie przyjął, cboć ma ja
kąś kartę f,'ancuzką że był w szkole handlowej. 

To nic wspólnego ze sprawą niema. Po
tocki, gdyby był przy sprawie, to obawiał
by się go przyjąć aby nie pogrążył go 
jak W t;lźyka i J abł. w takie nieszczę
ście. Potocki takich olbrzymicn korzyśoi 
daćby mu nic mógt, a przynajmniej jest to 
wątpliwe. Kontraktu ~ Potockim nie było, 
ule gdyby nawet był, to trzebaby dowieść, 
że zerwany został pl'zez ozyn oskarżonycb. 
Teraz Kobierzycki zdró w, może P()j echać 
zal'ządzaó Berezyną; dobl'Q te istnieją. 
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Skarga cywilna przypomina bajkę Lufon
taine'a o mlel1zarce i garnku mleka. Myślę 
że eam Kobiel'Zycki nie biel'ze na eeryjo 
swej skargi. 'V yrok sądu przekona pra woo· 
podobnie powoda cywilnego, iż niema cie
nia słu8zn ości. 

Po tej pięknej i pełnej treści przemowie, 
którą musieliśmy z konieczności skrócić i 
pozba wić włllści wych jej pi'.lkności, nastą
piła o godzinie 1 m, 40 półgodzinna przer
wa,- N aBtępnie po powrocie sądu do sali, 
p. prezes dał głos tow, pJ'okuratora, który 
jednak zrzekł ó1ię prawa J·epliki. 

Adw, Iiamiński rozpoczął od porówna
nia metody obrońcy oskarżonych do przed
stawienia manekina, któ,'cmu na zabawach 
ludowych głowę ścinają, Tem niespodzia
nem porównaniem spowodował uwagę pre
zesa o niewłnści wości tego wyrażenia, 
Odllosiło się ono 00 pod~j l'zenia O usiłowa
nie zabójstwa w celu I'lkorzystanir, z Ilum za
bezpieczonych nil Chorzenieach. Tego się 
mówca usilnie wypiera, Również przcczy 
istnieniu znmuchu ze IItrony Kobierzyckie
go na oskarżonyrh, znDlachujakiegokolwiek
bądż rodzaju. Nie było ludzi zmówio
nych, nie byto godziny ozna"zonejj ludzie 
Siemieńskiego, MO!1zczyński i Sobkiewicz, 
jak sam Kobiei'zycki wyjaśnił, przybyli tyl
ko dla obrony Kobierzycldego, prócz tego 
dla zabrania psów, Kobierzycki jochał do 
Chorzenie jako do swoich dóbl', miał ty
siąo powodów, źeby być w domu, chciał 
rozciągnąć kontl'ol,: nad gekwestn.tol'em_ 

"Szopki" w procesio cywilnym bywają. ~h 
to eymulaoyje, sprawy o wyłączenie i t_ d _ 

Silmy fikcyjne na Chorzenicach są, np_ 
45000 r@, \;tórych jak widać z listów Ko
bierzyckiego nie mógł otrzymać od W ęiy ka, 
Oblig był jednostronny, u rejenta pienią· 
dze nie były płacone, 11 adwokatą także 
nie, więc nie były płacone wcale. 

Przyslugi Węzyka nie byly bezpłatne, II 

listy KobierzYllkiego niozego nie dowodzą; 
przedstawione są tylko listy potrzebne o· 
brouie, reszta nie złotona IV sądzie. 

W cZllsie wypadku Jabłoński miał prze· 
cież w ręku rewol wer. Skoro wyszedł z 
rewolwerem wa lczyć z niebezpieczeństwem, 
to przecież obudził Wężyku, więc Wężyk 
nie był obudzony niespodzianie i nie wy
biegł prosto ze snu. Widlak dostał po 
twuI'zy od Kobierzyckiego, to tl'wało jaki ś 
czus, gdyby Jabłoński chciał uciec, mógl by 
to lIl'obić. 

Jan KGbiorzycki wobec umierającego 
brllta nie wyszukiwalby dowodów w 1'0 · 

dzaju kuli, gdyby jej w książeczce nie było 
Z zeznań Zandberga wirluć, źe kłamie. 

Mówił o niamcllch, tymczusem pl"llsak zu~ 
pełnie eo innego niż niemiec. W ęźyka Kn
bierzycki m(\gł nazwać Prusakiem, ale nie 
niemcem, bo niemcem swego krewnego by 
nie nazywał. Gdyby list był zmieniony, to 
tylko przed oddaniem sędziemu śledczemu, 
fi, Kobierzycki nie mógł go pisać wtedy, bo 
leżał zraniony. Expertyzy seryjo brać nie 
można, wygląda jakby była zrobiona za na
tchnieniem Ducha Swiętego, mote dlatego, 
że w sllli jest duio księży (w suli obużenie). 
Nie moźna poznać czy ręka przestrzelona 
kulą czy grllbym śrótem. Bl'ak świado· 
mości i konierzna obrona nie miały miej
eca, To doktryny niebezpieczne dla społe
czeństwu, a takiemi nowemi doktrynumi 
powodować się nie radził Sw. Paweł w li
Bcie do Koryntyjan. 

Adw. Peplowski powołuje się na pro
tokóły i na slowa Kobiel'zyokiego St, i 
Jana, Sam Kobienyoki nawpót przyznał 
że miat zamiar wYlłnuć sekwestratora, i 
mówił o B~op !i ach. Oni, nie kto inny, przy
fIl uli, że K(,bierzycki rzucit się na Jabłoń
skiego, że pobił Wlaźlaka. Powołuję się 
na zdanie Tllgancewa: stan koniecznej o
brony ietnieje nietylko wtedy gdy napada
jący chce zadać śmieJ'ć, ale i wtedy, gdy 
ma zamiar napadniętego zobelźyć; ten o
statni bowiem zamial'u napustnika odgadnąć 

TYDZIEN 

nie jest wtlt!\Uiej Zl'esztą pobiciu, l'ówUlez 
jak i innyoh czynów gwałtownych wy
strzegać się i bronić przeci w nim kaźdy 
ma prawo,-Kobierzycki gdyby był szczery 
padłby na kolana i wyznałby, że przypu
szczenie Uloje o zamierzonym przez 
niego zllmachu na Jabłońskiego i Wężyka 
jest prawdziwe. - Za cóź innego Sko
wroński został pobity? Że obudził. W ięo 
chcieli ich zu!!tać śpiącymi. Dlaozego? żeby 
mówić o akcyzie? źeby Bię godzić? Nie, do 
tego trzebaby ich obudzili. Więo dlatego, 
żeby ich wyrzucić na dwór bez ubrania!.. 
Mieli 2 ('owolwery, duży i mały. Jabłoński 
wziął mały. Czyby to zrobił, gdyby oheial 
zabić? 

Kręźlik prawd~ mówił, i Kozielski stwier
dził, że mówiono we d worze, iż w środę 
prllsacy z Chorzenie będą" wymieceni" lub 
"wykurzeni," co na jedno wychodzi. 

I(amiński oświadoza że Kobierzycki wzglę, 
dem W ężyka zrzeka się akcyi cywilnej. 

Jabłoński i Węiyk z prawa ostatniego 
słowa nie &korzystali. 

PI'l}jekt pytań sąd uło~ył według aktu 
osku('zenia z dodatkiem pytań co do oko
liczności charakteryzujących stan koniecz
uej obl'ony, Ol'az co do zranienia ciężkie
i lekkie,Q:o i co do akcyi cywilnej. S~d u
twierdził pytaniu, uchylając tylko to z nich, 
które tyczyło się Zaslłdzenia akcyi cywil~ 
nej przeciw Wężyk owi. 

IV. 
W-yrok. 

Po 2 -~od zinnej blizko naradzie w Bali 
nurad, sąd powrócił do sali sesyjonalnej i, 
prezydujący ogłosił wyrok, mocą którego, 
na zasadzie § 9 i 2 części § 1455, Kod, Kar" 
pl'uski poddany Julijun Wężyk, w wieku lat 
35, skazany zostllł, po pozb~lVicniu niektÓ. 
rych szczególnych praw i przywilejów, nl& 
rok l miesięcy 4 wieży, następnie zuś na wy· 
dalenie z granic Państwa rosyjskiego, a w ra
zie nieprzyjęcia go przez włudze pI'uskie, 
na odda n ie pl'zez la t 2 pod nadzór poli
cyjny, 

Na skutek poręczenia obecnych na posie
dzeniu sądo wem p. Klementyny Psarskiej 
i Feliksa Trepki-podsądny pozostawiony 
został na wolności. 

Co Bię tyczy dru!!iego oskarżonego p. 
Jabłońskiego - tego sąd całkowicie unie
winnił, 

P. Wężyk od powy~szego wyroku Z". 
kłada apelacyję do izby sądowej. 

Z Miasta i Okolic. 
Ogólne eebranie członków stra· 

ży o,Q:niowej oohotniczej, odbyło się zeszłej 
niedxieli przy lic1.nym napływie stowarzy
szonych członków czynnych, a bardzo ma
łym współudziale honorowych, któl'ym się 
bynajmniej to nio chwali! Rezultat wy
borów był niespodziany: wybierano na 
chybił trafił, nie zdając sobie nawet jasnej 
Spl'awy, dlaczego stawia się tego a nie in
nego kandydatuj widocznie np. wszystko 
jedno było większości kogo ma wybrać na 
naczelnika i pomocnika straży czynnej
chodziło jej tylko o to, by nie wybieruó 
tych, którzy już tę funkcyje pełnili, którzy 
mieli za sobą jaką taką rutynę i znajomość 
rzeczy, Dziwna ambicyja ... czy widzimisię, 
którego rezultatem był wybór następujący: 
na naczelnika pp. Bronikowski Kurol (152 
gł.) i Spahn Ksawery (junior- 91 gł.), obaj 
członkowie st1'Uży honorowi;-na pomocnika 
pp. Juszowski Każ, (144 gł. - tenżo sam 
wybl'llDy jednocześnie do Rudy) i Sokołow
ski M,j- do Rady Zarządzającej pp. Bubicki 
Alek~nndel: (!!" t. 216), Łapiński Wacław 
(gl. 192), Zal'ski J óllef ( • 92), Czekaiski J IJ
zef (1159), Juszowski Kaź, (182), Woje
wódzki HeIll'yk (17fi), Cohn Fabian (169), 
Ml()do1'Vski Stefan (lIv), KI'uuz Wincenty 
(97), Braun M.arkus (90), Holewiński I:3t. 

(87), Rogójski Józef (72), o.~ta.teczny wy
bór z pomiędzy powyższych kandydatów, 
jednego naczelnika, jednego pomo<mikn i 
6-ciu do Rady - zależy od p. Naczelnika 
Gubel'llii. 

Z odczytanego nu. zebraniu sprawozdania 
rocznego, dowiadujemy się, że członków 
czynnych ogółem liczy straż 260, w czem 
\.taścicieli domów 8, urzędników 50, ad. 
wokatów 4, kupców 4, felczerów 3, rze
mieślników 123, przemysłowców a, oficyja
listów 25, wyrobników 40, farmacentów 1. 
muzykant 1, doktorów 3. Członków hono
rowych, płacących składkf} roczną po rs. 3, 
liczyła atl'aż 142-mniej niż w I', Z. o 22 
osób,-Majątek stowal'zyszenin w inwentu
I'ZU, zaległych składkach, zaległościach 
funduszów usekuI'acyj nych rządo wych, wy
nosi ogótem 1'8. 16,254 kop. 50, w ezem 
I'emanentu w gotówce rs. 1403 kop. 36.
P,'zychód (wraz z remanentem z r. 1890) 
wyniósł w r.1891 I'S. 3,121 kop. Sił!; roz
chód zaś rs. 1718 k. 17t, 

- Koncert. W niedzielę dnia 2-gD 
b, m, \. miejscowym teatrze odbędzie si~ 
koncert wokalno - deklamacyjny p, Wień
czysła wa Łosia, piotrkowianina, ucznia Idu
sy dl'amatycznej przy Warszawskiem To
wal'zystwie Muzyllznem. Oprócz p, Łosią 
udział w koncercie wezmą: p-na Helena 
Szokalskn, śpiewaczka, uczenica prof, Hol'
bowBkiego; znany w naszem mieście bary
ton p, Lodij tenor p. Sbrana (pseudonym),. 
oraz artysta dramiJtyczny b. uczeń Rapa
ckiego p. Mosz i uczeń klasy dramatycznej 
p, Al. Berent. P. Łoś wkrótce po koncer
cie udaje się na scenę lwowską. Nie wą
tpimy, że publiczność nasza, wśród której 
p. Ł 'lś licznych ma znajomych, trumnie po
spieszy w niedzielę do teatru, tem więcej, 
że i program pl'zed~tawia się nader inte
resująco, a ceny miejsc niższe od zwy· 
kłych. 

- Ta·nia kuchnia, IV myśl uch wa
ty o~ólnego zebl'flnia, rozpoczęła od sobo
ty (d, 13 lutego) wyda wilnie obiadów zło
żonych z pół garca zupy (na mięsie, z wy
jątkiem dni postnych) i funta chleba za l> 
kop, - Niezależnie od powyższych poroyj, 
wydają się, jak dawniej, cate obiady i por
cyje po cenach dotYllhczas praktykowanych-

- O ekonomicenem poJożeniu 
ludno8ci wiej§/dej dochodzą nas na
stępujące jednozgodne wieści z powiatów: 
łóuzkiego, brzezińskiego, laskiego i radom
Bkowskiego gubel'Uii piotrkowskit::j oraZ 0-

poczyńskiego i koneckiego gubernii radom
skiej : 

Z powodu złego stanu urodzajów zeszło
rocznych, już od listopada roku zeszłego 
da wal się czuć pomiędzy ludnością wiejskI} 
tych okolic wielki brak ziarna ozimego i 
jeszcze większy brak kartofli. Omłot zbóż 
jarych \Ty padł następnie równie niezada
walująco, tak, że już pl'zez caly grudzieó 
wielu wtościan, zwłaszcza małol'olnych, mu
siało kupować kartofle i żyto na mąkę, po
mijając już tę okoliczność, że ",ogóle wło· 
ścianie, zaoszczędzajlłc ziarna ozimego, IV 

pI'z(;widywaniu braku tegoż na chleb, nie
dostateczne czynili zasiewy na rok przy
szły! 

Obecnie, pomijając znakomitą większość 
w tem Samem położeniu się znajdujących 
gospodarstw folwarcznych, ukazuje się zu
pełne wyczerpanie u włościan, nietylko ży
ta i kartofli, ale owsa i grochu - tak, że 
widmo strasznego przednówku już zaczy
nl~ zaglądać IV pI'ogi chałup włościański eh. 

Gdyby nie to, że po miastach naszej 
\!ubernii, stagnacyja w przemyśle fabry
cznym nie ustaje i że co tydzień niemal 
któryś z fabrykantów zmniejsza ilość go
dzin zarobkowych, !lo nawet ilość robotni
ków; gdyby nie to, że ludności fabrycznej 
w uunych ogniskach przemYBłowych jest 
aż nadto dosyć, jest jej nad potrzeuę na
wet-byłaby jeszcze jaka taka nadzieja, Że 
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pieniądze, zwrócę mu dziś i w tej chwili miałby je 
już u siebie, gdyby mnie nie zaaresztowano. 

- W każdym razie nie byłbyś pan w możności 
zwrócenia mu tych samych papierów, które ci powie
rzył, gdy), część ich znajduje się w r~ku baletnicy 
Rity. Dała je podobno pańska ~ona, wzamian za ja
kiś list kompromitujący. Zeznała to sama panna Rita. 
Widocznie dokument to musiał być wielkiej dla pana 
wagi, skoro opłaciłeś go pan tak drogo i to takiemi 
pieniędzmi. 

- Przysięgam panu, że nie wiedziałem o tern ... 
- Nie wiedziałeś pan? W takim razie jakimże 

sposobem, bilety don Ramira z kasy twojej, przeszły 
do rąk pani Dulomey? 

Dulomey s'puścił głowę. Chcąc się bronić, mu
siałby obwinić Martę, musiałby imię jej do tej ohy
dnej wmieszać sprawy, Na samą myśl o tem wstrzą
s.nął się, 

- Nie odpowiadasz pan?-spytał sędzia. 
- Nie mogę - szepnął nieszczęśliwy. - Zróbcie 

:ze mną, co wam się podoba, Nie powiem. 
- Idźmy dalej - ciągnął Douet d'Arcq. - Pan 

prokurator idąc za wskazówkami don Ramira stwier
dził, ~e grasz pan na giełdzie i że dziś nawet zaan
gażowany jesteś na blizko 300,000 fr., za pośredni
ctwem agenta Bourytego. Wiadomo pann, że prawo 
:zabrania rejentom odbywać podobnych operacyj, na· 
wet na rzecz swoich klijentów; obecnie zaś mamy 
pewne dane, że grałeś pan na własne ryzyko. Czy 
to prawda? 

- Nie przeczę, tak jest w istocie, 
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- No, przecież nie ja-zaśmiał się d'Auberty. 
Musiał on posiadać ciekawe tajemnice don Die

ga. de Ramir, skoro ten ostatni podpis swój u dołu 
arkusza polo~ył. 

- A teraz zaadresuj. 
"Jego Ekscelencyja pan Desaroix, prokura

tor cesarski. W pałacu sprawiedliwości". 
Margrabia wziął list i wsunął go do kieszeni. 
- Sam go wyślę-rzekł-a pan czekaj na mo

je dyspozycyj e i gdyby cię wezwali do sądu, zawia
dom mnie, bym cię nauczył, . jak masz mówić. 

Dulomey szalał z trwogi i rozpaczy. Niebezpie
czeństwo było blizkie i groziło mu natychmiastową 
zgubą. W zmąconym umyśle przewijały mu się ty
siączne projekty; żaden z nich jednak nie był wyko
nalny. Z posagu 7.ony nie pozostało mu nic; wszy
stko przeszło przez ręce Bourty'ego. Przez chwilę 
chciał udać się o pomoc do pani Donelle, ale ta, co 
najwyżej byłaby go upoważniła do podniesienia zło
żonego u niego depozytu, a ten już dawno przeszedł 
w inne ręce. Wiedział, że reszty majątku nie mogła
by tak zaraz podnieść; związana była bowiem termi
nem, na jaki zostawiła swoje kapitały w domu ban
kierskim, będącym niegdyś własnością jej męża. 

Dulomey nie miał w Paryżu bliższych przyjaciół. 
Bernier sam niewiele posiadał-jedyny człowiek mo
gący go wyratować; książe de Feryas był nieobecny. 

I znów ta sama, jedyna pozostawała mu droga .... 
musiał znów naruszyć nowe depozyty. 

Szczęściem przynajmniej nie potrzebował ukry-
Pani Rejentowa, 23 
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wać s,vego niepokoju. ~Iarta dnia tego była wenty 
u matki, układając .z nią szczegóły jutrzejszej na 
której miały zasią~ć w sklepie, będącym pod protekto
ratem Cesarzowej. 

Kazajutrz, gdy Dułomey, popcllllięty logicznie siłą 
poprzcdnich swych zbrodni, naruszył nowy depozyt i 
wybierał się odnieść pieniądze etlllzoziemcow-i, dano 
mu znać, że pani prosi do jadalni. Z teką pod pa
chą wszedł do pokoj u. 

- Nie gniewasz się, że ci przeszkadzam?-spy
tała ~Iarta. 

- Gdzież znowu, kochanie. Jestem zawsze na 
twoje rozkazy. 

- Pamiętaj, że o trzeciej zaczyna się wenta. 
cesarzowa. będzie pierwsza w nowym sklepie robić za
kupy; trzeba byś na. tę chwilę był przy nas. 

.- ~Iama. ,""stąpi zapewne po ciebie. 
- Czekam na. nią właśnie; ale oto dzwoni. .. " No, 

nie ma obawy, dziś nie spóźni się napewno! 
Za. chwilę wszedł lokaj, oznajmując, że dwóch 

panów chce się widzieć z panem. 
- Spytaj o nazwisko i jeśli przychodzą w in

teresie, proś, by się pofatygowali do kancelaryi. Pan 
Valentin ich przyjmie. 

- Powiedziałem im to samo, ale tak nalegali ... 
- Jakto nalegali! .:...... zawołał Dulomey zniecier-

pli"iony. 
W progu jadalni stanął w tej chwili jeden 

z owych panów i zwrócił się do Albcrta. 
- Daruje pan, ale muszę się z nim sam na sam 

rozmówić. 

I • : l', 
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IX. 

W Mazas. 

Bledztwo w sprawie Dulomeya, powierzono je
dnemu z najzdolniejszych sędziów, panu Douet d'Arcq. 
Nieszcz<i~liwy Dułomey, stawiony zostal przed nim 
zaraz po przyjeździe, dzięki uprzejmości pana Du
marquay, który nie kazał go zamykać w tymczaso
" ·ym areszcie, ale zaraz po przyjeździe zawiadomił sę
dziego, że spełnił swoje zadanie. 

. Gdy nieszczęśliwy, stanął przed panem Douet 
<L,ircq musiał się oprzeć o ścianę, by nie upaść; błę
dnym wzrokiem wodził .dok01a, trupio blady ch wiał 
się i zdawało się, że zupełnie stracił przytomność. 

Sędzia śledczy, który znał go oddawna i czę

sto spotykał w towarzystwach, 'ulitował się nad nim 
i podał mu krzesło, na które też opa.dł cięiko. 

- Uspokój się pani zbierz myśli, by odpowie
dzieć na przedwstępne pytania, które zadać ci muszę~ 

Z trudnością Dulomey zdołał odpowiedzieć na 
naiprostsze pytania sędziego, a gdy wymówił imię 
ś~e, nazwisko, wiek i t. d., przystąpiono do badani~t. 

- Wiesz pan już, jakie stawiono ci zarzuty -
rzekł pan Douet d'Arcq.-Skargę na pana podał nie
jaki pan Diego de Ramir, który wręczył panu dwa 
kroć sto tysięcy franków w depozyt i któremu nie 
mogłeś ich pan zwrócić, gdy tego zażądał. Czy przy
znaJesz pan, ~e tak było w istocie. 

- Tak panie, ale obiecałem panu de Ramir, że 



ludność wiejska choć \V pewnej ci~ści znlłJ
dzie w swym niedost:ltlru zarobek po fi
,brykalIh.. W obee jednuk wzmiankowanej 
stllgnacyJ i obfitej ilośtJi robotników fa
brycznych szukujących zaI'ooku - nadzieja 
ta kompletnie upada. 

- Zastój w p'l·zemy6le. " War
·szawskij Dniewnik" donosi, że w wielu fa
brykllllh i zuktadach przemyełowych gu
berni piotrkowskiej, wskutek zastoju w 
zbYtJie towIII'ÓW, PI'zyszlo do zmniejszenia 
robót, z odpowiedniem zmniejszeniem licz
by robotników, oraz godzin pracy. W przę
dzalni welny Pdtzerów w Częstochowie od 
dnia 3 b. m. zmniejszono liczbę godzin 
pracy od IV obu zmianaell, dziennej i noc
nej, o trzy godziny, IV trzech oddziałach 
'fabryki. W fabryce Bulczyóskiego we IV~i 
P"gI)Ó, IV powiecie będziń~kim, zmniejszono 
liczbę dni roboczych o jeden w tygodniu. 
W tejże samej fabryce w ciągu stycznia 
z liczby 640 robotników, 70 stl'!lciło zaję
cie, w tej liczbie 20·tu cudzoziemców. 
W przędzalni Ivetny Dietla w Sosnowcu 
w ciągu miesiąca z 1,400 I'obotników 
wydolono 150, a w tej liczbie pod(lanych 
zagl'anicznych 30, 

- ~ł(l/ngi. Otl'zymali rangi: I·adcy Iw
legijalnego b. kasyj er powiatowy w Łasku 
'Godowikow: - kolegijalnego registr:'lto1'3; 
ul'zędniey izby sktll'bo IV ej Nikodem Gtęb
ski, MIkołaj Tl'uwin, Jan S:lkowi/JZ i FI·an· 
ciszek Ł1gunll, pomocnik buchaltera kasy 
pow. w Ł1dzi. 

117 Zgfe,·~u. S:cutkiem niepo. 
'myślnei!:0 stanu intel'esów pl'zemysłowych, 
wielu I'obotników w Zgiel'zu pozostało bez 
zajęcia i znaczna illh liczb:! znalazła si~ w 
bUI'uzo hytycznem położeniu. 

Wiadomości Bieź~ce. 

= Prośby o otwarcie dróg żel. W ostatnich 
czas'lch-j'''' pisze "KUl'yjer codzienny": 
IV departamencie JrĆJg żelaznych zło7;ono 
pl'ośby od I'óżnych osób o udzielenie kon
cesyi nu budowę kolei od Ł1dzi do Kali
sza; (jeJ Ł')lvillza pl'zez Łódź do Kalisza; 
od Ł'ldzi do Z.riel'z!l i Pabianic i od SkicI'. 
Iliewie do Nowe~o·Miasta nad Pilicą. Z 
tych cztel'ech Pl'ojektów tylkc. jeden, mia
nowicie Pl'ojekt odnogi od Ł1dzi do Zgie
I'Z3 ~ Pabiani(" otrzymuł przychyllllj. de

CJZYH'· 
= Projekt. Poruszony Jll'ze~ d·l'lI Karola 

Zawadę w Cl!ęstochowie projekt UJ'ządzc
nia plaottlcyj owocolVydl wzdłuż plantó IV 

kolejowych rozwija dalej p. Edmund Jan
kowski w ,,0t!:rodniku polskim". VV Niem· 
czellh z pluntacyj takich koleje Illllją, zysk 
pokoźny, bo rrzecięlliowo jedną mal'kę z 
dl·zewu. Dróżnicy mo).!'liby li: łutlvoślIią, pil
nować drzew, zwłuBzcza, /łdyby IIzęść plo
nu była ich włnsnością. Należatoby prze· 
dewszystkiem Df~ jednej ze stacyj, posiada
j ą,cej naj lepsze w firunki, założyć szkól kę 
drzew owocowych i postawić n3 jej czele 
<Iobl'ego, wytrllń'nego i nul'!życie wykształ. 
conego ogrodnika, który hodowałby dl·ze· 
wa db obsadzania catej linii i zastąpienia 
przepIIdłych, o 1'1\ Z nauczat tlJ'óżników zasad 
hodowli drzew owocowych i dzikich. 

= Z Aleksandrowa pogrllniczncgo donl)
szą, że dom handlowy "Rcichel' i S-ku", 
otrzymał z depurtumentu kolejowego mi. 
nistel'yjum ska\'bn odezwę następującej tre· 
Ś li: W odpowiedzi na zapytanie z dnia a 
(15) stycznia ". b. clepal·tament kolejowy 
zlIwiudumia niniejszern, Ż~ złączenie byłej 
drogi żelaznej warszawsko· bydgoskiej z Wll\'

szawsko,wiedeńską pod wzgl~dem turyfJ' 
wym IlIIstąpió m<l z dniem l (13) murCn 
1892 r" t, j. z ~hwilą wJlI'owauzE'niu 11' ży
nie nowej taryfy miejscowej dł'Ć>g żelu~
nyllh okręgu wal'szuwskicgo, któl'a ogtOS7.0. 
ną, będzie w "Zbiorze taryf kolejowych dróg 

T ' Y D Z I E. Ń 

żelaznych ruskich" w ciągu miesiąca stycz
nia r. b. 

~urcy w Aleksandrowie - jak do
nosI "Wiek" - uskarżają się na Dle
nOl'mulność turyf towarowych kolei war
szawsko - wiedeńskiej. Niektóre !lp. ta
I'yfy są tak wyookie, że nietylko ,!owury 
klasy I-ej, ale i bawełna SUl'owa, przewo
żona do Ł1dzi, Zi!ierza i Tom"sżowa, prze
łlHlowywa się we Włooławku 1110. osie i wy
syłu do miejscu IJI'ileznaczeniu, co wynosi 
taniej nit przewóz kl)leją. Z Ostrowa do 
Ł 'Hlzi d eski na wet lepiej opłaca się pne
wozić pl'zy pomocy koni. 

= Kasa pożyczkowa przemysłowcbw lde
lcckich liczy obecnie 622 uczestników; \V 

ciąQ"u roku ubiegłego miata obrotu około 
I·i!. 500,000; pożyczek od rs. 25 do 1'8. 

4,000 I\'ypłaciła !la sumę rs, 135,000; Il!l 

lokllcyję pl,zyjęła rs, 111,000; wktatly człon
ków dosięgają rs. 20,000. 

= Otwarcie niższej szkoły rolniczej !la fol· 
Warku Brzozowa wluótce nastąpi. Pomie
niony flllwul·k naloży do dóbr Sobieszyn, 
zapisanych przez ś. r, Kickiego towarzyst
wu osad rolnych, któl'e, w myśl ostatniej 
woli zapisodawcy, obowią,zane jest taką. szko
łę założyć. Poprzednio nakl'cślona ustawa 
zakładu nie zyskata zatwierdzenia władzy, 
lecz zmodyfikowany pl'ojekt ma być nieza
dłu~o zatwie('(lz~nym, jak zapewnia "Ku
ryje I' war8za wskl." 

Przemysł i Handel. 

W> "Moskowskija Wiedomosti" uonoszą, 
:ic oprucowanu już projekt zmiany da od 
węglu zagranicznego, przywożonego do por
tów południowy~h. Cto wynosić ma naj
mniej 4 kop. od puda. 

~ Rzemiosła, Członkowie sekcvi rze
mieślniczej oddziału wurszu wskiel!o towa
rzystwa popierania przemydtu i handlu ze
bl'ali się w tych dni:\ch bal'dzo licznie na 
pesiedzenie, którego porządek dzienny obej. 
mował SJll'Uwę znaków cechowych ula maj
stn)w. Po ożywionych i długich 1'OZpl'O
wach uchwalono, ażeby wszyscy rzemieśl
nicy przyjęli jedon znak, w postalli gwia
zdy, z napisem: .. ~hjster cechowy." 

<O> Okólnik handlowy. W nlldestanym 
nam okólniku worazawski dom handlowy 
pod 1hm1} A. Goldfeder zawiadamia, że p. 
"Vaeław Drozdowski, przenosząo się nn in· 
ne pole działalności, opuścił filij~ wymie
nionego dO~lU w Łodzi i skutkiem tego 
tt'aci swe znaczenie prokura kolektywna 
udzielona punu D. IV dniu 20 mal'ca 189() 
roku. Natomiast otl'zyma! upoważnienie uo 
poupisylv:JDia firmy, wspólnie z p. Józefem 
Lewinom-p. Edmunll Hille. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 'v dniu 24 m'lrca (5 kwietuia) \V s~dzic zja
zdowym 'IV Czt;!stochowie na sprzedaż nieruchomości 
\V B:'z<'żniCy pod ~ 145 od sumy 1000 rB. 

- 2'i marca (8 kwietni;]) w sądzil) zjazdolvym 

11 

"- 20 lutego (3 marca) w urzę,izie gminy P;I)ęCZ

no na 3-ch letnią dzierżawę dochodów l<asy bóżnil.lz
nej w P,1jęcznie. 

- 18 lutego (5 marcn) w urzędzie gminy Żarki 
na "przedaż domu od SIlIU}' 170 rR. 

Targi na zboże. 
Łódi. dnia II lutego /892 r. 

Na tutejszych targach zbo7.owych popyt jCRt cią
gle słaby. Od piątku spI'zedano na stacyi towa ro
wej: ows:>. 1,000 korcy po 1'8. 310-3.30 i pszenicy 
200 korcy po rs. 8,30-8.60, a na Starym Rynl;u 
srrzed ano \, e~oraj pszenicy 400 korcy po 1.'S 8,25-
8.60. Ceny sial/a, słomy i l<on;czyny nie uległy ż~
dop.j zmianie. 

Kronika giełdowa. 

Wiadomości z Berlina zwiastuj '~ dla rubli zwyż
kową tcndencyję, l<tó1'~ jednak \V kursach siC) nie 
pr7.ej~will. Kurs marek: 200 za 100 rubli-oto jest 
notowauie, stanowiące zaczarowane koto dh rubli, 
w którem wciąż powMają. Wiele rozprawiano o u
chyleniu zakazu wywozu ~:lJóż, wątpliwem jest, cz)' 
doniosły ten fakt przed żniwami nastąpi. 

Na rynku papierów pnblicznych położpnie nie u
legło prawie zmianie. KUI's Listów r.iolDskich pod
niósł SIę do HH.I0 za seryję piątą; w kni1cu jednak 
listy te tak of;arowano, Listy m. Warszawy naj
młodszej peryi doszły do 100.20. W celach zaś spe
kulacyjnych I<upiono obligi knnalizacyjne po \)9. 
Mniejszy zaś popyt miały li.ty łódZkie, gdyż za 
pierwsz1 i drugą sery je osiągano 98 3/" a ostatn ia 
dwie hyły ]lo 9't:l 1/. w żądaniu. 

Z innych wartości prowineyjonalnych obraca~o 
sześriopJ'Oceuto''lemi walurami po lO.!. Za li~ty WI

leńslde zapłacono 100. P'lpiery pa:istwowe tl'l.yma
ły Się mocno przy II icznacznych obrotach. Nabywa-
1\0 liEty Iikwidauyjntl w dużych sztukach po 98,.IV 
drohnych ~aś po 97,60. B '·ano pożyczk\; wschoflll1ą 
trzeciej seryi po 103 1/ a, a drugą ~eryję po 1023/ •• 

Pożyczl<ę wewnętrzną "ddawano po 95 'h, Pożyczki 
premjowe dobrze się trzymały: piel'lv8Zf\ emisyja w 
'Ienie 236 1/,; dl'uga-226'/2 i wreszcie szlachecka. 
20:l. Z akcyj bankow ych zaplac'll\o za hanrllowe 
359'/" a za dysllou towe 312 1/,-315. 

Zajmowano się I'ówniez al,eyjami cukruwni i ua, 
bywauo łyszkowlckie po 2:35, li józefo"skie po 195. 
Podług notownó »tliura B1nkowego G'lzaty Lo;o· 
wań.· płacono: 

za mark!) 50 kop. 
n fl'ank -403/, " 

" gulden 86 3/ 4 n 

Ruch 1}OCil)g6w 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1891 1'. 

a) w kierulIk/l od 
lVa,·szau'y do Gm

nicy: 
X~ 1 J{ul'~jersld fprzycll, 

(2 klasy) \odchod 
J\~ 5 PospieszJJY fpl'zych, 

(3 l:lasy) \o<lchoo. 
J\~ 7 Osobowy fprzych, 

(3 klasy) \odCilOd, 
b) w Tcierunlcu od Gra
nicy do Warszawy: 

;\~:J Kuryjcrski {prZYCb, 
(2 klasy) odlhod. 

X~ 6 Pospieszny fprzyc!J, 
(3 kl:1Sy) \odchod, 

.Ii 8 Osobowy {PI'Zyell. 
(i:! klasy) ollcl.od. 

c) PfJCiągi 'TItięjscowe 
(3 klasy) 

M 12{\\'YCh. z Piotrko\\'a 
.!\g 11 Pl'7.ycu. I. War$ld wy 

NA 15{WYCh 7, Piotrkowa 
~ 16 , Przycic. z Sosnowca 

12 
12 

9 
10 

3 

" 

6 
6 
l 
2 

5 
HI 

7 
10 

m. 

42 
48 
52 
12 
53 

3 

4~ 
49 
11 
21 
45 
10 

50 
30 

00 
50 

} w nocy 

} Zl'aaa I 
\ po połu-
j dniu. 

} w nocy 

} wieczo-
rem 

j
\ w Jl()lu

dnie. 

rann. 
wieczorem, 

wieczorem. 
ra.no. 

IV C/ęstocholvie, na sprzedaż uinrucl!omości \V m, 
Częstochowir: 1) przy ulicy Ś IL Rocha (w CZęstO-I 
clcówce) pod J'& 639, od sumy 1000 rs. 21 przy \lI. 
Warszawsl:iE'j pod NN 192 i &9.7 od sumy 6000 I'S. 
3) przy ul. ŚW. Barbary pod NI dawniej 703, dziś 
763 (h)'Jloteczllym 372) od Rumy 600 I'S. 4) przy ul i· 
e.\' Nowej (Teatralnej) pod oM (Ilwuiej 81, dziś 73 
(lcypoteczl1ym 433) od sumy 9000 1'5. 5) przy Stal'ym 
Ryul<u i >::euatol'sldej czyli :':Ioqtowej ulicy pod N 

,V 8zystkim, Ictól'zy rnczyli pl'zy jąć 
uuziat w odJaniu ostlltmCJ posługi 

Ś. p. Damianowi Chrzanowskiemu, 
z zwll\szllza SZlInl)Wnemu k!1. kllnoni. 
kowi Koryd.:ielllll, ks. dzickalJowi 
Jllllkow8kiemu, oraz całemu Szano
wnemu lIllCJsllowemu Duchowieństwu I 
serdeczne pod zięko w ;~ 11 ie sldud:l 

95 (dawniej 16) hypotccznym 266, od sumy 4000 1'8. 

- 3 (15) lutego w majątku KociJZ6w \V pow. 
piotl kowsklm na sprzedaż 2500 pnlknb. są1.ni drze· 
wa, o d Bumy 5000 1'8, 

- 31 marca (12 kwietn;a) w sądzie okręgowym 
w Piotl'l,owie. 1) na. sprzedaż 11 działólv ziemi z 
lonrJynkami, lub huz t:lkowych, IV majątku Kłopo

czy u IV pOIY. Rawskim. 2) lilio sprzedaż mająt/ul 
Wrz 'lsk w )IOIV. Brzezin3killl. OlI Rumy 800j l". 3) 
na SPI'll'lhż p~łolYf kolouii Ż 'loanlż w pow. Ł? lz
klin, od 8umy 5&0 r~. 4) na sprzodaż części niel'u
eh'jlUości w m. Ł<ldzi przy ul. D/ugilJj pod N 839 
od sumy 600 rs. 

- 17 (29) lutego na Komorze w So'nowcll na 
spl'~ed.d: ~konflskowauyeh towarów od sumy 33 b5 rs, 

~l O d~ in a. 

Poleca się IJ;e,.w.,~o,·z~. 
fili!! Ił tl"li Hotel 4'1-

gietski w Dł. O~ę.doclwwi/~r W bliz
kości dworca kolei żelaznej. 
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o G Ł o s z E N I A. 
~~==============:=====~==~~'~~=-~====~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I~~~~-~-~~~~~~~~~ 

Katary, Zatkanie kanałów oddechowych, Suchoty, Astma ( 

lec~ą się zażywając: Kapsulki Guyota mSTYlARNIA p A R O W A ( 

Kapsulki te Cla,vv:niej były czaru e nieprzyjemne~do połykania 
obecnie są bia,łe, poc10bne do cnkierków. 

Na każd~.i kapsli lee odbity jest podpis Guyoł. 
Naj d elikatniejszy żołądek znosi smołę 

w Kaps ulkach Guyota zawartą. 
Uważaó należy na podpis trójkolorowy. 

Zn~jdtjł się wo wszyatkich aptekach. 
Fa" ryka i !OI,r7.cdnż hurtowa 

lU, rlle Jut·t.h \V l)nl'yźll. 
m. j F. ,Ó 44~) (10-2-2) 

"TYGODNIK ILUSTROWANY" 
Xajstar~za (32-gi rok istnienia), naj bardziej rozpowszechuioua (8,000 egz.) 
i najobszerniejsza ilustl'acya polska. (trzy arkusze druku, oraz okładka w 

każdym numerze.) 
J edyn y w takich rozmiarach organ artystyczno-literacki drnkuje obecnie: 
najświeższy utwór powieściowy II S z k i e p o w i e ś c i o w y 

M. Gawalewicza I Bolesława Prusa 
p. t. ,.l\lECHESY" I p. t. "POJEDNANI". 

W bezpłatnym powieściowym doda.tku umieszcza • Tygodnik" naj
świeższy utwór powieściowy Edmunda Chojeckiego p. t .• Jan Dhasp", osnu
ty na tle dziejów Jana Ortha. Warnnki prenumeraty: w 'Warszawie kwar· 
talnie rs. 2. rocznie rs. 8; w Cesarstwie i na ]lrowincyi kwartalni e 
rs.3. półrocznie rs. 6, roezuie rs. 12. 

Prospekty i numery okazowe, zarówno jak katalogi księgarskie, na 
żądanie przesyła ~ię bezpłatnie. Adres: Księgarnia Gebethnera i Wolffa, lub 
Administracya "Tygodnika Ilustrowanego", Warszawa, Krak.-Przedm. 15; w 
Krakowie Księgarnia G. Gebethnera i Sp. lW. B. O . .l11! 53.) (3-1-2) 

Nowo zatwierdzone przez JW. )Iinistra Spraw Wewnętrznych i kau
cjonowane po(l firma 

"Warszawskie Biuro -Ogłoszeń" 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej J\i! 8 

wpro~t N ecalej . Telefonu.l11! 461. (0-2) 
Przyjmuj e ogłoszenia do pism peryjodycznycll, 110 cenach redakcyjnych. 

~~-~Kantorótwarty~~ód~9-ter~rano~doTfj:ter~wreCzó~~ 

"Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i Departameut Medyczny 
w Petersbl11'gu, potwierdzone przez p. Ministra S. W." 

Dl~ ka3~1lteyeh i os!abionyeh 
Słodowy EKSTRAKT i KARMELKI 

z miod u, słodu 

Nagrodzone na wy st. hy
gieniczno-Iekarskich i 

i ziół leczniczych. 
na Środkowo - Azyjaty

ckiej w Moskwie. 

Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach aptecznych. 

eooooooOOOOOOOOOOOOOOOOOloooooooooooooooooooooe 

§ KSIĄlKI FABRYCZNE ~ 
o do zapisywania KAR, jak również o 
g 8 
8 KSIĄZKI DLA ROBOTNIKÓW 8 o o 8 nabywać można w DRUKARNI 8 

~ B@ ~A~8Ela.O 8 
~ vis-a-vis ~ąau ~~r~~ow~~o w rWTmWIE § 
08 podług wzoru zat~ien1zonego przez JW. Gubernatora Piotrkowskiego, 8 

wraz z nOl.'nu. ... luynł. regulaJ.ninclTl. wewnętrznym fabryki, 8 g zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. O 
.00000000000000000000000000000000000000000000. 

~ podaJ'e ,,~. __ .. '(; ~ do wiado- '="~_______ mo "ci, że Departa-

ment przemysłu i bandlu w Peter-

) sburgu zatwierdził markę fabryczną w dniu 30 Kwietnia 
) 1891 roku za X~ 4575; wszelkie naśladowanie prawem ~a- ( 

) bronione. Uprasza się PP. Konsumentów o zwrócenie uwa- ( 
) gi na fabryczną markę powyższą. ( 
) (2--1) ( 

"''''''''''''''''''''''''''1''''''1''''''''''''''''''''''''''''' • ___________ 1_1 __________ • 
• Księgarnia E. WENDE i Spółki. 
•t w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 9, tt 
e otrzymała na skład główny: e 
t
- ELSENBERG. A. Dr: •• Syfilis w ~tosunkll do mał- .. 

zeństwa.". . Cena kop. 30. • 

t Tegoż: •• Zapobieganie (Prophylaxis l szerzeniu się • 
Syfilisu". Cena kop. 30. 

• Do nabycia we wszystkich ksiQgarniach. (3-1-2) • ._-----_--_1_1 _____ -----_. 

WODĘ do ZĘBÓW 
K"'THErr!lA ~\J) ~ ~_~"WI 

Wł.ODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Alei" 
O T k fi k l i ulicy Odeskiej w Piotrkowie. 

p D Op. a .on--po ec?, . Obstalunki należy robić w składzie. 
J. G. Kothe, Chemik w Berllnre. Odstawa natychmiastowa. (52-3) 

Na. skła.dzie W Piotrkowie 
u J. ŻARSKIEGO. ( 

Sprzedaże 
clrukóvv rzqdovvych 
na -vvykazy i szcze
gólo""e szacun.ld ża
buclovvań <10 ubezpi0-

K E F I R 
Z wyborowego mleka, codzien
nie świeży na zalllóvvie
nie kupować można po kop. 10 
butelka IW półbntelkach 5 kop.) 
Wiadomość bliższa w Redakcyi 
.Tygoc1nia". (10-1) 

cZ;~ku~~ig3ikop~113: Biuro Bankowe "Gazety Losowań'. 
w sklepieM. Popovvslti~j Warszawie Krakowskie Przedmie-o 
w Piotrkowie. (6-2) ście ~ 51, ma honor zawiadomić, że-

... _____________ załatwia w Towarzystwach kredy to-
- wych Ziemskim i m. Warszawy, . 

Ko;"vversyjQ Li~tóvv 
Zasm","vnyeh na rzecz stowarzy

nycl!: dopełniając zarazem wszel
kich formalności prawnych i kasowych. 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary Rynel', dom 
Koczorowskim - wprawia. zęby 
czne, leczy i plombuje. Codziennie 
10 rano do 6 po połndniu. (52-17) 

(0-4) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
wszystkich dzienników kra-

WYNAJEM POJAlOOW j~wycb i za~ranicznych '" 

Wł d" S'ń k' ,RaJchman I Frendler 
O Zlilllerza apI s [8~O . w WARSZAWIE 

Dom W-go Adama Gołembowski ullCa Senatorska X2 26. 
WplOst Poczty. . • muje ogłoszenia po cenach· 

Karety, Powozy, Bryki, Kome. reclakcyjnycb 

Redaktor i wydawca. Miroslavv Dobrzań.sld. 

,Il;08BOJ/ello D:eH3YPOIO. W drukami E. Pań.skiea;o w Petrokowie. 
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